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dla nauczycielstw a Indowego
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Za każdą zmian* | 
adresu 
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Mowa p. ministra Jędrzejewicza, wygło- 
Bzona na walnym zjeżdzie Związku Nau­
czycielstwa Polskiego4* (z której ważniejsze 
wyjątki znajdzie czytelnik na drugiej stro­
nicy dziennika) powinna postawić na po­
rządku dziennym dyskusję szkolną, a szcze­
gólnie jeden jej moment: — stosunek nau­
czyciela do społeczeństwa. To bowiem, co 
J>. minister powiedział, nie tylko nie rozwie­
wa obaw społeczeństwa, którym i nasz dzień 
Bik często dawał wyraz, ale przeciwnie jesz­
cze je powiększa.

Mowa p. min. Jędrzejewicza kulminuje 
w zidentyfikowaniu nauczycielstwa z obo­
zem Polską rządzącym... P. minister — jego 
U) są słowa — nie dopuści do nauczyciel­
stwa żadnych ,.politykierów“ (!) opozycji, — 
bwzględnie będzie ścigał wszelki jej prze­
jaw, — a natomiast będzie żądał, by nau­
czycielstwo było „uzgodnione** z „aparatem 
pa&twowym**, t. zn. z obozem politycznym 
dzii Polską rządzącym.

Jeśli takie oświadczenie składa minister 
WjR. i 0. P. dziś po tylu jaskrawych wy­
pitkach nadużywania szkoły do celów ści­
śle partyjnych, po tylu protestach spnłeczeń 

to nie można tege inaczej rozumieć, 
jat tylko w ten sposób, że nasza najwyższa 

• władza szkolna nie zamierza zejść z drogi, 
p« której dotąd szła, a nawet, że dotycbcza 
BO-wy kurs chce zaostrzyć. Dotyczy to prze- 
flawszystkiem sprawy przeniesień nauczy­
cieli z powodów politycznych. Mówiąc o niej 
feył p. minister bardzo szczery. Może nawret 
ta  Szczery, kiedy otwarcie i bez żenady 
Uświadczył, że były „przeniesienia politycz­
ne**, czyli, że były wypadki przerzucania 
nauczycieli wyłącznie z powodu ich politycz 
{pych przekonań. Zresztą nikłby mu nie wie- 
hiył, gdyby był zaprzeczył. Sam wspomniał 
t> interwencjach ZaTządu Głównego „Z. N. 
8, P.“ w sprawie przenoszonych „politycz­
ni*4 nauczycieli. Jeżeli nas jednak ta szcze­
rość p. ministra ujmuje, to przerażać musi 
tców ta otwartość, z jaką określił swoje po­
stępowanie na przyszłość... „Przeniesienia 
polityczne** były i będą. Oto jest sens wy- 
irodów p. ministra w tej sprawie. Czyli, wią­
żąc ten ustęp przemówienia z podkreślonym 
wyżej, trzeba się z tein liczyć, że i w nowym 
roku szkolnym będziemy musieli z przykro­
ścią śledzić serję dobrze już w pamięci na- 
ązej zapisanych przeniesień politycznych, o 
Ile oczywiście całe nauczycielstwo nie wej- 

A dzie do „Strzelca**, do B. B., i innych podob­
nych organizacyj.

Wynurzenia p. ministra w tej sprawie 
muszą — powtarzamy — zaniepokoić po­
ważnie opinję. Nie pojmujemy bowiem, jak 
p. minister może pogodzić ze swojem „su- 
mieniem**, do któlrego się parę razy odwo­
ływał, te diakońskie rygory w stosunku do 
„opozycyjnych44 nauczycieli z jednej strony, 
a szczególne fawory dla sanacyjnych z dru­
giej. A choćby to nawet pogodził, to sumie­
nie jednostki, nawet, ministra wyznań, nie mo 
ż* stanowić żadnego kryterjum. Szkolą mu- 
®i kierować doświadczenie i prawo. Doświad 
ozenie nczy, że szkoła wydana na łup jakie­
j ś  obozowi politycznemu, przestaje być 
B*kołą i instytucją wychowania, a staje się 
a*bną walk i narzędziem dekadencji. I prar

także staje na świadka przeciw p. mini- 
Btiowi, „Przeniesienia polityczne*4 przepro­

wadzane były

Warjat podpala szkoły ludowe.
Berlin 1 lip ca. W ciągu ostatnich 3 dni w y­

darzyło się w Berlinie 9 w ypadków  podpaJC- 
_  n ia  szkół ludow ych. W e w szystkich w ypadkach
, . . . . .  stw ierdzono z całą pew nością, iż chłodzi o sbro

ośw iad czy ł to  p. m m is e r . cj]71̂ClZe podpalenie. W czoraj w ydarzyły  się zno- 
pub liczn ie  — p rz y  z a s to so w a n iu  p rzep isu  wu dw a w ypadki pożaru szkół ludowych, a  to 
o p rze n ie s ien iu  n au c zy c ie la  „ d la  d o b ra  szko- w dzielnicy Siebenau i Steglitz. N a tablicy 
ły “ . A lbow iem  — tw ie rd z i p. m in is te r  , .k a t e - * ^  szk{>le w Steglitz znaleziono napis: „Czerwo- 

. ** /js   «y front —  w szystko musi płonąć44. D otąd
, , i r u i. I spraw ca nie został ujęty. Policja przypuszcza,„formułka: „dla dobra szkoły - -  stosowa- f Ż£, chodrf „ crfowieka chorego.

na w  tego rodzaju w ypadkach w głębokiem 
mojem przekonaniu — mówił p. m inister —  
jeet używ ana d la  praw dziwego dobra szko- 

ł7 “ ‘Ani się spostrzegł p. minister, jak wątpli­
w y  z prawniczego punktu widzenia przyto­
czył argument na poparcie swojego stano­
wiska. Formułka „dla dobra szkoły“ nie by­
ła i nie jest przez prawników inaczej rozu­
miana tylko jako zasada pozwalająca wła­
dzy szkolnej na usunięcie takiego nauczy­
ciela, który się okazał z  p ed agogicznego  
punktu w idzenia nie do zniesienia, — ale nie 
takiego, który np. woli pracować w kato- 
lickiem S. M. P., niż w  „Strzelcu44 lub po­
dobnej organizacji sanacyjnej.

Jeśli piszemy o tern, o ozem p. minister 
mówił, to trzeba parę słów poświęcić także 
i temu. o czern p. minister nie mówił. A po­
minął rzecz niezmiernej wagi: — wychowa­
nia... Wprawdzie kilka gorących zdań po­
wiedział o „wychowaniu państwowem*4. Ma­
my jedlniak wrażenie, że słuchacze pozostali 
po ich wysłuchaniu tak samo mądrymi, jak 
byli przedtem. Ani słowa natomiast o wy­
chowaniu moralnem, nie mówiąc o wychtowa 
niu religijnem, które wogóle z największą 
trudnością pojawia się w enuncjacjach na­
szych władz szkolnych. A przecież ostatnio 
notowane przez prasę wypadki z dziedziny 
■wychowania moralnego (samobójstwa, — 
wdzieranie się idei p. Boya-Żeleńskiego do 
szkoły, oryginalne zadania pisemne w Ro­
hatynie itp.) winny były zainteresować p. 
ministra, skoro nie kto inny, tylko on wła­
śnie w ostatniej instancji za stan moralnego 
wychowania młodzieży odpowiada.

Lecz wiadomo, że sanacji nie zależy na 
wychowaniu młodzieży do pewnego określo­
nego Ideału moralnego, — zależy jej tylko 
na wychowaniu młodych rezerw partyjnych. 
Dlatego trzeba, by „expose“ p. ministra 
oświaty wygłoszone na zjeździe sanacyjne­
go nauczycielstwa przyciągnęło uwagę sze* 
rokach sfer społeczeństwa. W. Z.

Ułatwienia w polsko-litewskim ruchu 
granicznym.

Warszawa 1. 7. (Telef. wł.). W w yniku osta­
tniej konferencji granicznej polsko-litew skiej 
■wprowadzono znaczne u ła tw ien ia dla p rzekra­
czających gran icę rolników. Rolnicy m ogą bez 
ograniczenia przenosić a rty k u ły  spożywcze, na  
rzędzaa rolnicze i przeprow adzać żywy inwen­
tarz. Ponadto  w ładze polsko-litew skie porozu­
m iały  się w  oprawie prolongow ania przepustek 
rolnych sezonowych. Ruch graniczny rolników  
znacznie się ożywił. W ciągu czerwca do Litwy  
udało się około 4.000 rolników z Polski i prawie 
tyleż przybyło z Litwy. Straż litewska ułatwia 
naszym rolnikom przekraczanie granicy.

WYBUCH W FABRYCE NAWOZÓW.
Essen 1. 6. (PAT). W  fabryce nawozów 

sztucznych w miejsoowości Knaipsack obok 
Kolonji nastąp ił z niewiadom ych1 przyczyn w y­
bu ch 'k w asu  azotowego. W skutek  w ybuchu je­
den robotnik  zginął n a  miejscu, dwóch ciężko 
rannych  przewieziono do szpitala.

4 OSOBY UTONĘŁY POD BERLINEM.
Berlin 1 łipca. Na rzece Dahme pod Berli­

nem  w yw róciła się wczoraj łódź m otorowa. — 
Z 6 osób znajdujących się w łodzi, tylko 2 zdo­
ła ły  się wyratować.

ZŁOTO PŁYNIE DO PARYŻA.
Nowy Jo rk , 1 lipca. Z portu  now ojorskiego 

odjechało w czoraj do F rancji złota w artości 
m iljarda franków.

Godziennie ranni i zabici w Niemczech.
Berlin, 1. 7. (PAT.) U biegła noc obfitowała 

znowu w  zaburzenia uliczne w Berlinie i na 
prowincji. Dwie osoby zostały  zabite, a k ilka­
naście rannych. Niepochwyceoi sprawcy na­
padli wczoraj na lokale uczęszczane przez naro­
dowych socjalistów. Napastnicy zajeżdżali sa ­
mochodam i i dawali, nie wysiadając, kilka, salw  
rewolwerowych do okien tych lokali. K ilkana­
ście osób zostało w ten sposób ranionych.

Do tłum nych s ta rć  doszło na placu Nollen- 
dorf, w w yniku których  jednego ciężko ranne­
go uczestn ika starc ia  odwieziono do szpitala. 
Policja aresztow ała kilku narodow ych socjali­
stów.

W  Hattingen wy w iązała .się strzelanina po** 
między narodow ym i socjalistam i a  kom unista­
mi, przyczem  jeden komunista został zabity, a 
5 uczestników bójki ciężko rannych. Dwóch 
rannych walczy ze śm iercią. L iczny rannych n is 
zdołano ustalić. Policja dokonała szeregu aresz­
towań.

W  miejscowości Kaiserslautern komuniści 
zabili w  sprzeczce politycznej m ieszkańca o- 
kolicznej wsi.

W  Sztutgarcie ponowiły się sta rc ia  pomię­
dzy kom unistam i a  narodowym i socjalistam i 
przed siedzibą zw iązku zawodowego. Policja a- 
resztowała trzech komunistów. Jest 5 ciężko 
rannych, których odwieziono do szpitala.

Policja w Diisseldorfie w ykry ła  wczoraj no­
we sk łady  broni i amunicji, aresztu jąc  przytem

14 komunistów, oskarżonych o nielegalne no* 
szenie broni.

Goebbels grozi szubienicami.
Berlin. (PAT)- Przyw ódca narodowych bo* 

cjaliistów dr. Goebbeus w ygłosił wczoraj w  miej 
e-cowośd JKfiłooji przemówienie, w  kttórem jo& 
wiadozył, że partja narodowo-socjalistyczna nie 
będzie popierać żadnego gabinetu, któryby nie 
był obsadzony przez hitlerowców. W iadom o 
powszechnie —  zaznaczył m ówca —  że obecny  
gabinet v. Papena jest tyklo przejściowy i nie 
zdoła opanować biegu w ypadków , gdyż nie 
stoi za nim zwarta masa. P rzed narodem  nie­
mieckim stied obecnie czujna armja żołnierzy 
rewolucji nacjonalistycznej. Ruch ten , obejmu* 
jący  m iljany obywateli, pozostaje do obecnej 
chwili legalny, a le  na przyszłość nie obejdzi* 
się bez szubienic.

Komuniści strzelają do hitlerowców.
Berlin,, 1 lipca. P od  lokal uczęszczany przez 

narodow ych socjalistów  zajechało ^ubiegłej no­
cy auto  z kom unistam i, k tó rzy  oddali do w nę­
trza  lokalu szereg strzałów  rewolwerowych, po 
ozem zbiegli. W  chwilę później zajechało to sa­
m a auto pod  drag i lokal narodow ych socjali­
stów  i poczęli s trze lać  z rewolwerów. Spraw cy 
u lotnili się i  nie zostąli ujęei.W  obu wypadkach 
8 narodowych socjalstów odniosło d ę b ie  ra­
ny. Ciężką ranę postrzałową otrzymała również 
pewna kobieta.

Niemcy targują się uparcie.
Paryż, 1 lipca. N aw iązując do w czorajszych 

obrad b iu ra  konferencji reparacy jnej „Petit Pa- 
risien'4 pisze, że dotąd  osiągnięte zostało poro­
zumienie jedynie w  tym  k ieruku, i i  Niemcy 
godzą się na skreślenie reparacyj wzamian za 
pewną sumę ryczałtową. W szelkie jednak wy­
siłki skłonienia niemieckiego m inistra skarbu 
do wymienienia w ysokości te j sum y spełzły na  
niczem. Niemcy pragną widocznie zyskać na 
czasie w tej nadziei, że obawa przed rozbiciem 
konferencji skłoni Mac Donalda do zmiany sta 
nowiska na korzyść Niemiec.

W sprawie żądań delegacji niemieckiej o 
równouprawnienie w dziedzinie m ilitarnej piszą 
dzienniki paryskie, że angielski minister skarbu 
Chamberlain uznał te żądania za nie do przy­
jęcia. Mac Donald zaś dodał, że Lozanna jest 
Lozanną a Genewa Genewą. Spvawy wojskowe 
obchodzą wyłącznie Genewę.

„Echo de Paris<4 dow iaduje się, że najw aż- 
niejszem wydarzeniem  wozorajszem  było poro­
zumienie, jak ie osiągnięto m iędzy państw am i 
dawnej koalicji, iż w razie gdyby Niemcy w  
ostatniej chwili nie okazały ustępstw, państwa 
byłyby zdecydowane konferencję odroczyć.

KONFERENCJA PAPENA Z MAC 
DONALDEM.

Lozanna 1 liipca. Kanclerz v. Papen odwie­
dził dziś przewodniczącego konferencji repara- 
cyjnej premjera angielskiego Mac Donalda i od­
był z nim dłuższą rozmowę. W toku rozmowy 
zaproszono jeszcze do udziału w niej niemiec­
kiego ministra skarbu i sekretarza stanu v. 
Buelow 'a. O godz. 10 rozpoczęło się posiedzenie 
biura konferencji bez udziału delegacji nie­
mieckiej. Posiedzenie trwało do godz. 15 i od­
roczone ■zostało do godz. 15. Jak słychać, obra­
dy przedpołudniowe miały przebieg pomyślny.

Jadąc na wycieczkę będziesz miał gwarantowaną peg^dę
w  s e r c u :  gdy weźm iesz ze sobą sporą ilość „ A N T O N E T E K *
z fabryki ANTONI ROTHE, K/aków, ui. Sławkowska 20.
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O tum  plszq inni?..
Sanacyjne nauczycielstwo a lud.

W  W a rsza w ie  ro zp o czął sio, zjazd  ./Zw iąz­
ku N a u c z y c ie ls tw a  S zkó ł P ow szechnye!i4:. 
„Gazeta W ars-zaw ska/4 p rzypom ina, d la cz e ­
go  k a to lic k a  i u m ia rk o w a n a  o p in ja  odnosi 
się  z n ie u fn o śc ią  d o  te j o rg an izac ji.

„Przez Zarząd Główny Związku — pi­
sze —  wchodził w pewne sfery naszego uau 
czycielstw a szkół powszechnych ten prąd 
płytkiego radykalizm u oraz tak z.w. „walki 
z klerykalizmem**, k tóry  potem  tak  zgubnie' 
zaznaczał się n a  fizjognomji wsi naszej. Ra­
dykalizm  społeczny może nieco zmniejszył 
się w ostatnich czasach w Związku, aJo obo­
jętny, jeśli nie wrogi stosunek do zagadnień 
religijnych pozostał. Drobnym przykładem 
tego może być fakt, że W alny Zjazd Związ­
ku nie zaczyna się wcale od nabożeństw a 
w kościele, jak to czynią tradycyjnie inne 
polskie organizacje nauczycielskie.

Zwalczaliśm y wreszcie i zwalczamy co­
raz energiczniej obeemy Zarząd Związku 
Nauczycielskiego, ponieważ on właśnie, 
zwłaszcza w ostatn ich  cza.sach doprowadził 
do groźnego dla przyszłości na.rodu i pań­
stw a ostrego konfliktu między szkołą a spo 
łeczeństw em . . .

Użycie nauczycielstw a do niskich celów 
wyborczych podw aża doniosłą rolę społecz­
ną szkoły i w ytw arza w konsekwencji to, 
czego św iadkam i jesteśm y n iestety  w chwili 

a obecnej: głuchą nienawiść ludu do nauczy­
cielstwa i szkoły.

Twierdzim y, że s tan  ten nie istniałby 
U nas, gdyby w ysługiw anie się polityczne 
przywódców Związku nie oddało wielkiej 
części nauczycielstw a szkół powsz. w służ­
bę sanacyjnej m aszyny wyborczej. I  tę od­
powiedzialność ich wobec społeczeństwa 
chcemy tu  mocno podkreślić4*.

Kto Polsce dał nowy „ustrój szkolny".
Na tym zjeździo „Z. N. S. P.“ p. minister 

'Jędrzejowiez wygłosił dłuższe przemówie­
nie, raczej polemiczne niż rzeczowe. Mówiąc 
o uchwalonej reformie ustroju szkolnego 
oświadczył, że sam jest ..inicjatorem tej usta 
wy“, a w tym wypadku uważa się za wy­
konawcę postulatów Związku. Dlatego nie 
może pojąć następującej sytuacji:

„Rząd realizuje w  90 proc. postulaty  
- wielkiego Związku Nauczycielskiego. R eali­

zuje je z niezmiernemi trudnościam i, wśród 
najostrzejszej opozycji w szystk ich  przeci­
wników  politycznydh, tw orząc dzieło —  je­
stem  tego pewien —  m iary historycznej dla 
całości naszej ku ltury . I w tedy usiłuje się 
zwalczać rząd rękam i w łaśnie nauczyciel­
s tw a  związkowego, tego nauczycielstw a, 
k tó rem u ustaw a otw iera now y szeroki go- 

.ściniee prow adzący k u  ziszczeniu w  całej 
rozciągłości w ielkiego dzieła, jakiem  jest de 

. m okratyzacja szkoły przez jednolitość w 
r szkolnictw ie i w ychow anie państw ow e44.

„Polityczna przenoszenia" nauczycieli.
W dalszym ciągu swego przemówienia 

lajął się p. minister sprawą przeniesień nau­
czycieli z powodów politycznych.

„Pewne przeniesienia —  mówił p. mini­
s te r  —  były i miały niewątpliwie charakter 
polityczny. Przyznaję się do tego, bowiem 
pragnę być wobec Kolegów zupełnie szcze­
rym. B yły tam , gdzie w  sum ieniu swojem 
uznałem ,że miałem do czynienia z ludźmi 
robiącem i ze szkoły i swego stanow iska 
szkolnego odskocznie dla polityki przeciw- 
rządow ej.

I sądzę, że jestem  w porządku z m oją 
odpowiedzialnością za powierzony mi dział 
p racy  -państwowej; sądzę, że zdecydow ana 
w ola, a  naw et nieustępliw ość wobec inter- 
w encyj Zarządu Głównego Związku winna 
m i być poczytyw ana za zasługę. Reprezen­
tu ję  tu  rząd, świadom y swojej w yjątkow ej 
odpowiedzialności, rząd, k tóry  nie cofa się 
n aw et przed bardzo przykrym i zabiegami, 
gdy  chodzi o dobro Rzeczypospolitej. P ra ­
gnąłbym, aby tych  przeniesień więcej nie 
było ,uprzedzić jednak  lojalnie muszę, żc 
z całą przykrością będę zmuszony stosować 
naw et ostre zabiegi tam, gdzie będę widział 
ingerencję czynnika opozycyjnego w celu 
w ygryw ania szkoły i nauczycielstwa, dla 
celów  nic ze szkolnictwem  wspólnego nie 
m ających44.
Z b y t szan u jem y  g o d n o ść  i u rz ą d  m ini­

stra W . R . O. P . w o ln e j P o lsk i, b y śm y  so­
bie m ogli pozw olić n a  n a trz ą sa n ie  się z tych  
s łó w  tchnącyeh —  m usim y to  w y zn a ć  — 
zwyczajami p ra k ty k o w a n e m i p rzed  u z y s k a ­
n iem  n iep o d leg ło śc i na  te ren ie  b. K o n g re ­
só w k i. N ato m ias t p o s taw im y  m ało p y ta n ie : 
—  cóż p. m inister pow ie na to, g d y  rząd, 
k tóry  spadek po sanacji obejm ie, zacznie  
tak  sam o z pobudek p olitycznych  (!) przeno­
sić san acyjnych  n auczycieli z B iałej m ało­
p olsk iej do Brześcia n. p.? Je ś lib y  sie p rz y ­
jęły za sa d y  p. m in is tra , to  n a leż a ło b y  się 
lękać w ielk ich  szkód  d la  szko ły .

JM*
Owoce „państwowego wychowania" w szkole.

Otrzym aliśm y następu jącą  k o respondencję :
Niema chyba na obszarze Rzeczypospolitej 

drugiego  zak ładu  średn iego , w którym  by tak 
zw ane „w ychow anie państw ow e '4 ap lik o w a­
no w sposób tak w yjątkow y, jak w gim na­
zjum pańslw ow em  w Z akopanem . N atu ra l­
nie... ze skutkiem .

Owoce ze!) ran o dn ia  -9 kw ietn ia !>r.
W dniu  tym podobno na polecenie u rzę­

du  w ojew ódzkiego przeprow adzono w ielk ie 
śledztwo. Uczniowie przew ażnie z dw u klas 
najwyższych, wzywani po  kolei m aszerow ali 
pod strażą tercjanów  przed trybunał i tri 
z ust przew odniczącego p. dyr. T urow skiego 
dow iadyw ali się z p rzerażen iem  o sw em  
uczestnictw ie w O- AV. F-, lub conajmniej 
w jak ie jś  organizacji pokrew nej i że nie m a­
ją w stępu  do szkoły. Niektórzy z. nich p rze ­
szedłszy to rtu ry  przesłuchania , sk ładali jesz­
cze na żądan ie  .obietnicę, że ani słow a niko- 

*mu o tom co zaszło nie p isną (po co?). W ra­
cał te raz  „sp iskow iec44 blady i drżący, nie 
do k lasy  a le  cl o dom u, konw ojow any znowu 
przez ferc jana i jednego  z wychowawców, 
aż do m ostku, do drog i publicznej. A kce­
so ria  bez zarzutu.

K oniec ta k i: czterech wykluczono z za­
k ładu , a  k ilkunastu  uikarano pozbaw iając 
p raw a p iastow an ia urzędów  w organizacjach 
szkolnych do ukończenia studjów . Skazańcy, 
to uczniow ie dobrzy, n iek tórzy  celujący sp ra ­
w ujący sio bez zarzutu, zajm ujący naczelne 
stanow iska  w kółkach naukow ych, w bar* 
cerstw ie , sodalicji i sam orządzie szkolnym . 
Można pow iedzieć — elita  tu te jszej m ło­
dzieży.

Z asługę w ychow ania pokaźnej g rom ady 
„sp iskow ców 44 bezsprzecznie przypisać łrzeba 
b. przew odniczącem u B. B. W. R„ d y rek to ­
row i g im nazjum  p. T u row sk iem u  i jego po­
m ocnikom : pp : Ch. i ip. P. Ta d o b ran a  czw ór­
ka, tw orząca ośrodek Sekcji Środowisko­
w ej w łon ie  TNSW. p racu je  od k ilk u  la t 
z w ie lk ą  gorliw ością i z takim  zapałem , że 
trac i — przy  najlepszych chęciach — um iar, 
talkt i zdrow y rozsądek. To d a je  sku tek  wręcz 
przeciw ny od zam ierzonego.

Młodzież w szkole ka rm ią  s ta le  „ id eo lo ­
g ią44 sanacyjną, w iecznie, ciągle, w  kółko , aż 
dio znudzenia, czy n a  uroczystościach szkol­
nych, państw ow ych, ozy w ćw iczeniach p iś ­
m iennych, czy na lekcjach , lu b  pryw atnych  
konferencjach , n a  k tó re  w zyw a d y rek to r  nie- 
p raw om yślnych osobników .

Ot, kw ia tk i! Chcąc raz  daę  m łodym  obraz 
w ielkości au to ry te tu  p. P iłsudskiego , w ola p. 
d y rek to r z em fazą: „G dyby m i p. M arszałek 
k aza ł się d rapać po ścianie, to b rm  sie d ra ­
pał" . Myśl w yrażona s iln ie  i jasno. Ńo cóż 
k iedy  m łodzi, jak to  młodzi, zam iast szukać 
w łaściw ej treśc i w odw ażnej d e term in ac ji 
m ówcy, lekkom yśln ie  b aw ią  się zestaw iar 
n iem  pow ażnej tuszy szefa ze spadzistą  śc ia­
ną G ew ontu.

Nie chw yta też pan  D yrek to r w  sw oich 
w ystępach w łaściw ej p roporc ji osób. D ał 
tego dow ód w  w yk ładz ie  n a  uroczystości dn. 
11 lis to p ad a  1927 r„  k iedy  w yliczał ludzi za­
służonych i znalazł k ilk u  obok P iłsudskiego , 
B artla... gen. R om era i B urckharćkB ukackie- 
go. K ró tko  charak te ryzu jąc  każdego  z osob­
na, kończył p ięknem  py tan iem  retorycznem : 
jakżeż go n ie kochać, ja k  n ie  u w ie lb iać44. 

N ie dziw, że m łodzież starsza już po te j p rze ­
m ow ie m ia ła  g ru b e  w ątpliw ości, ozy ich prze 
łożony może w  naszej odrodzonej Polsce 
spe łn ić ro lę  P lu tarcha.

Że n ie  — in n y  dowód. R az wzywa do s ie ­
b ie  p. D yrek to r n iep raw om yśłnego  ucznia i 
zaskaku je go py tan iem : „kto  organizow ał

Krokodyle łzy.
S a n a c y jn y  „ E s p re s s  P o ra n n y "  w cale n ie  

m a rtw i się te rro re m  p a r ty jn y m , k tó re g o  
o b jaw y  o s ta tn io  n o to w aliśm y : b a n d a  ..T a­
s iem k i44, — zb rodn ia  w  S zczak o w e j itp.

„P ły tka , a  często i złośliwa —  pisze —  
obserwacja tych przejawów chętnie radaby 
z nich w ykuw ać kap itał polityczni ̂ -partyj­
ny. W ęszy za pobudkam i matury politycz­
nej, tam, gdzie mamy do czynienia z prze­
jawam i niedomogów społeczno-obyczajo­
wych.

Nic falezywszogo nad takie obserwacje, 
a  tem bardziej wnioski. We w szystkich śro­
dowiskach — bez względu na zabarwienie 
polityczne —  pletnia się, niestety, m iazm aty 
rozkładu, k tó ry  powoduje obecnie zbyt w ie­
le przyczyn, rozluźnienie życia rodzinnego, 
przerost ku ltu ry  fizycznej nad umysłową., 
zanikanie pierw iastków  hum anitaryzm u w 
szkolnictw ie i t. d. —  aby można obejść to 
zjawisko tanią i wygodną tezą walk par­
ty jnych44.
D o b ry  sobie! .,E xprc$s P o ra n n y 44 b o le ją ­

cy  n a d  ..rozluźn ien iom  życia  ro d z in n eg o " . 
— dzienn ik , k tó ry  w  „refo rm ie se k su a ln e j44 
B oya w idzi szczyt- m ądrośc i. — k tó ry  re k la ­
m uje paszkw il p. S y ru c z k a  p rzeciw  K s. P ry ­
m asow i!... Ł zy  k ro k o d y le !

trzecie pow stan ie ś lą sk ie ? 44 „W ojciech K or­
fan ty44 — recytuje uczeń. „F ałsz44 — - p opra­
wia D yrektor — ..to my4*. D ługo się  b iedził 
m łodzien iec  nad zrozum ieniom  świeżo od­
kry tej p raw dy  h istorycznej — n a tu ra ln ie  bez­
skutecznie. 1 dziś też n ie wie, czy oswobodzi- 
oielam i k ra ju  czarnych d ja inen tów  byli dy­
rektorzy g im nazjaln i, czy K rakow sk ie  dzieci 
z .13 pułku piechoty, czy oberla jtnanci policji 
w ojskow ej.

Tem u sam em u uczniowi tłum aczył n ie ­
zm ordow any polityk na jednej z licznych lcoń 
ferencyj, żc „G los N arodu4* je s t pism em  anty- 
kotolickicm  i anfypaństw ow em . Na sk rom ną 
zaś uw agę chłopca, że przecie i k sięża czy- 
lają te g a z e tę /re p l ik o w a ł stw ierdzeniem  n i­
skiego poziomu ich inteligencji. T ta k t  .i 
znajom ość d róg  prow adzących do duszy tego 
S odalisa nadzw yczajna.

D ow iedzieli sie chłopcy, że D m ow ski s ie ­
dzia ł *za b iu rk iem , k iedy  Legjony w yręby­
wały P olskę, że w czasie w ojny jedni... sie 
kryli wy m undurach  rosyjskich, austriack ich  
i pruskich* a drudzy.... m ieli ód Wagę w dziać 
m undur polski, że jedni są bohateram i, a  dru  
dzy pół, a  naw et ćwierć-boli al e rani i (narodo­
wa dem okracja). Kończył zaś sw oją przem o­
wę lakiem  pedagogiczncm  w ezw aniem : za­
pytajcie sw oich ojców' i b rac i (dom yślne — 
■przeciwników jego jdeologji), gdzie oni byli. 
w' czasie w ojny św iatow ej, kiedy k rew  się 
la la?

Młodzian nasłuchaw szy się te j n iew y b red ­
nej k ry tyk i, m usia ł m ieć wr rezu ltac ie  m ąt w 
głow ie i dw ie drogi w yjścia: albo w bojo­
wym zapale  rzucić się z p ięściam i na ojca, 
k tórego antypaństw ow cem  nazw ano, albo  
przeciw staw ić się swoim  wychowawcom . 
Zw yczajnie w yb iera  tą  d rugą .

P ow ażną  ro lę  w ychow aw czą od eg ra ł też 
„B rześć44. P. D yrek to r w przem ow ie do ucz­
niów  k lasy  8 zagroził, że „n ic jed en  ale  czte­
ry Brzeście b ęd ą4*. W ięc zapew ne d la  s tw ie r­
dzenia, że d la  ludzi inaczej m yślących niem a 
pardonu , zakw estionow ał w ybór M arszalka

sejm iku  szkolnego, P. Dyrektor na osobttfej 
konferencji z kandydatem dodał: „ j ji lo tó e
niec, k tó reg o  :śto&unek d o  -'M a^ŚJIta uaę&r 
tywny, n ie  m ożeG stać ń a  : czele

W  tem m iejscu  je d n ak  wychowawcom  
noga pow inęła, zbuntow ał s ię  b o tfieó  
b ran iec  naro d u  uczniow skiego i 
n ie  ośw iadezył, ^  T£łe 
m łodzież "groziła śiU Ś m ierćeń fef^  
se jm iku. T rzeba było rejterow ać. 
w ięc ugoda n a  podstaw ie  
u s tę p s tw : panow ie w ychow aw cy 
ła sk a w ie ’ oddać b u ław ę  w y b ra n  
złożył deklarację* że do: końca 
nazjaluych... n ie  będzie czy ta ł- 
cyjnych. O d b ieran ie  podobnych 
weszło wr nałóg.

A le ’ p rzykład  z iimfe-j dziedzin 
narz g ars tk i sanacyjnych .wytó 
uczeń k lasy  8 G. w ykrada ko ledz 
jącernu .w tym  .sam ym  -internacie Ą 
w atne (po d arte  sk łada i sk le ja ) i . r a w n p p  
w ychow aw cy k la sy  8 p. Ch. T en je  me.rzą 
studiuje, „w y k ry w a• sp isek 44, i n ap a d a  w  kk . 
sie  na „an ty p ań sty o w có w 44, których 
ok reślił na 13. W zakończeniu nazyw a 
„gen tlem anem 44 i . ob iecu je  n ie  roińć. z doku­
m entów  użytku, w róciły  one . tą  .sa łuą drogi! 
f. j. przez ucznia G. do  rąk  w łaścic ie la :aku ­
rat... tydzień p rzed  „w sypą44. T en wypadek 
podał do w iadom ości ogółu jeden  z ojców 
na w abieni zgrom adzeniu  kom itetu  rodziciel­
skiego, a le  nie o trzym ał odpow iedzi. W spoiń 
n iany pedagog, w łaściciel lukratyw nego 
p rzedsięb io rstw a w postaci in te rn a tu  dtó 
uczniów  dobrze płacących, n ie  zm ien ił mimc 
to zaw odu, uczy i dzia ła  dale j, kształci i... 
wychowuje m łode pokolenia.

Czego się nauczy m łodzież w tej zdrowa 
atm osferze? K łam ać i w słow ach i w  ucżij. 
ciach. P rzecież w ie, co popłaca, co wywo^: 
uśm iech zadow olen ia na tw arzy przełoży 
nych, a co m ar* gn iew u. A m bitn iejsze jó i 
nostki ale  o m ięk im  k ręg o słu p ie  rozum ieją 
co je w yn iesie  w ękarjerze . szkolnej,- a / F 7  
najm niej spokojny  byt zapew ni — w ięc śpie­
w ają P ierw szą  B rygadę, g łośniej lub  ciszę’ 
zależnie od potrzeby. Sjf.

Optymizm w Lozannie.
Odroczenie spłat odszkodowań. Celowe metody pracy. Mac Donald a sprawa rozbrajajfltf. 

go ruchliwość. R o d o w y  francusko-niemieckie.

ćy ,-jakie przyjęte Zośtily -przez konfw-r "i 1 |. 
za ńską, są  celowe. Obra d y . p rowadzoiję ^  m 
teń spóśób, 'że pószczególne delegacje 
ją  wzajmnję w niewielkich grupach; 
posiedzeń publicznych, oświadczeń i gło#.yęt 
dyskusyj jest w Lozannie bardzo mało. Pe^ńen 
j /st, te  odstraszająco działa p rzykład  £:#%■ 
skiej konferencji rozbrojeniowej, gdzie zgtenpt. 
dżenia publiczne nacechow ane by ły  zb$*ńa 
różnorodnością poglądów, podczas gdy -f 
bradaeh pryw atnych tiiekłóTp poglądy- 
hyc uzgodnione.: Jeżeli konferencji lozańska-, 
uda, się w ytrw ać przy dotychczasowych 111$%* 
dach, to wyjdzie jej to ty lko  n a  korzyść.

D rugą przyczyną tego optymizmu, ja k i/A- 
nuje w szw ajcarskich kołach mi.ędżynaródji- 
w ych jest ożywienie, jakie wniesione zostałć^n 
nie zbyt dotąd owocnych prac w Gene#%, 
Prem jer angielski Mac Donald w ykorzystał 
raz pierw szą przerwę w obradach loz^ńskicłfl 
wyjechał do Genewy, gdzie zwołał konferen^^ 
szefów delegacyj angielskiej, francuskiej 
m erykańskiej. Mężowie stanu  n a  ko n fsren ^  
te j sta ra li .się zastosow ać m etody, k tóre stO' 
sowano w Lozannie.

Pierwotny wniosek Mac D onalda don aga ’ 
się redukcji kwalitatywnych zbrojeń, ale flai 
stopnie sytuaoja skomplikowana została zń*’ 
nem żądaniem  prezydenta Hoowęra re d u W  
zbrojeń o 1/3. Trzeba jednak zaznaczyć, 
właśnie p ryw atny  charak ter obrad w  zńaiczP^ 
mierze przyczynił się do w yjaśnienia sy tu j^ i 
i do łatw iejszego sprecyzow ania s t a n o w i ł  
poszczególnych państw .

T ą  drogą obrady prowadzone są  dalej. 
Donald zaproponował delegacjom  a n g ie lsk i, 
francuskiej i am erykańskiej, aby  najpieiw  :pr> 
w atnie porozum iały się, w jakim  kierunku k o i  
ferencja rozbrojeniowa m iałaby się dalej rozwi­
jać. P ryw atne te obrady stopniowo rozciąg,ro  
łyby się i n a  inne państw a. Prem jer angielski 
s ta ra  się naw iązać rozmowy z bezpośrednie®: 
interesentam i, aby milknąć zwoływania posk  
dzeń publicznych. Pomiędzy kierowniczym i jpG 
żami stanu  przeważa przekonanie, ie  kw»ątią 
rozbrojeniowe rozwriązane m ogą byó jedynie \  
związku z, wielkiemi problemami polity  -ne:ń , 
Dlatego io  kom isja fachowe, w k tórych  zas& 
dają eksperci techniczni odsuwane są na dał 
szy plan. Z resztą obrady komisyj techniczn i0!! 
nie przyniosły żadnych w yników  Przypisać. ■ J  
należy t^mu, że problem y omawiane były  
nie z technicznej strony a  nie te  strony  polity 
czpej, k tó ra  je s t najważniejszą.

Najruchliwszym na konferencji lozad^ ^ j j 
genewskiej jest premjer angielek! Mac 
k tó ry  też powodzenie konferencji uwaŻŁ u.
swój sukces osobisty. Dopjero po znanej o "7

Jt Ą

/Zamieszczamy poniżej korespondencję
lozańską, choć w yraża opinję z przed paru
dni. —  R fd. Gł. Nar.4’.

K onferencja repara-cyjna w Lozannie odby­
wał się pod znakiem optymizmu. Tajne rozmowy 
w Morges, alarm ujące wieści o nLkom prom i- 
sowem stanow isku Ameryki, orędzie H oóvera 
w yw ołały w praw dzie n a  chwilę pow ażne oba­
wy, ale nastro je  optym istyczne w Lozannie nie 
znikły. Optymizm przejaw ia się wśród człon­
ków delegacyj, dziennikarzy i ludności. Nawet 
zrozumieć nie można, co właściwie optymizm  
ten wywołuje, dotychczasow e bowiem roko­
wania tylko częściowo upow ażniają do tego, 
by na  ich przebieg zapatryw ać Mę tak  op ty­
mistycznie, chociaż z drugiej vStrony w kulua­
rach konferencji zarówno w śród dziennikarzy, 
jak  delegatów  panują nastroje, jakby  głęboko 
przekonani byli, że konfprencja zakończona zo­
stanie dodat,niemi wynikam i.

N arazić głównym wynikiem jest osiągnię­
cie zgody, aby wszystkie zobowiązania repara. 
cyjne zostały odroczone do końca konferencji. 
W ynik tak i osiągnięty został nagle n a  samym 
początku  obrad, a to głównie dzięki interw en­
cji Mac D onalda, co uw ażane je s t za  jego su­
kces osobisty. Równocześnie jednak  w tym  ty ­
godniu odzyw ają się głosy, że narazić  nie mo­
żna w kw estii reparacyj posunąć się dalej, n a j­
pierw bowiem trzeba rozwiązać kwest-ję d łu­
gów w ojennych, co baz udziału Stanów  Zjedno­
czonych jest niemożliwe. S tany Zjednoczone, 
jak  świadczy o tem znane orędzie H oor^ra, 
nie p rzystąp ią do rokowań w tej kw estji, dokąd 
nie zostanie zakończona kam pan ja wyborcza 
w Ameryce.

A b  już ten fakt., że w kw estji reparacyj do­
szło do porozumienia, chociaż ty lko  tym czaso­
wego, sta ł się źródłem optymizmu. W. ostatnim  
tygodniu pomiędzy poszczególnemi - delegacja­
mi daje się zauw ażyć dążenb  do postaw ienia 
na porządku dziennym powszechnych zagadnień 
gospodarczych t. j. aby obok problemu repa- 
racyjnego omawiano również wszystkie proble­
my gospodarcze i aby  szukano dróg do gospo­
darczego współżycia całego św iata. Przeważna 
część uczestników  konferencji, uśw iadam ia so­
bie, że E uropa ty lko tą drogą m o id  wyjść z 
kryzysu.

W  tym tygodniu powoli zarysowały się. już 
wytyczne prace konferencji lozańskiej. Z całą 
pewnością powiedzieć można, że konferencja 
powoła do życia kilka komisyj, które obrado­
wać będą przez całe lato  i opracowywać będą 
m aterja ł dla nowego posiedzenia, jakie zwoła­
ne będzie w ostatnich miesiącach bieżącego 
roku.

Trzeba również zaznaczyć, m etody pra-
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fciu Hoovera cośkolwiek odsunął się n a ubo- 
w*.

Ze względu n a  poufność obrad rozbrojenio­
wych nie m ożna wiedzieć, jak  dalece stanow i­
ł a  delegacji francuskiej i angielskiej zostały  
Ugodnione, jak  dalce uzgodnione zostały  po- 

ijy innych państw . Pewnem je st że wniosek 
swem pierwotnem brzmieniu przez 
'egacyj uważany jest za nie do u-

ruchliwość F rancji w Lozanni 
? newie przypisać należy temu, że 
rwałaby w Lozannie rozwiązać nie- 

f -m  reparacyj, ale przedew szyst- 
ze problem y europejskiego współ- 

[■darczego. Pod tym  względem wiel- 
nie m ają prywatne rozmowy pomię­
t ą  francuską a niemiecką. Bezpośre- 
jowania uw ażane są za najw iększa 
[czasow ych konferencyj. Rozmowy 

Jm ieck ieg o  W arnbilda z francuskim  
Pń, Durandem, przy których kilkakrot- 

ohecni byli i inni członkowie delegacyj wy­
sła ły  tu wiele kom entarzy, przeważnie opty- 
“jstycznych. N iektóre niemieckie pisma t J pry- 
itne rozmowy francusko-niem ieckie uznały 
•najważniejszą część obrad lozańskich wogó- 

I  Gdyby Francji udało się osiągnąć poróżn­
ien ie z Niemcami odnośnie do w spółpracy gos 
•Odarczej. to  sprawa reparacyj łatw o m ogłaby 
■fć — mówi się tu ta j — załatw iona drogą 
^rozum ienia wzajemnego.

I  ten fak t j.Js t jedną 7 przyczyn optymizmu 
Hnującego w Lozannie

Lozanna, koniec czerwca 1932. Dr. N. Ż. 
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%a ziem iach  K ej
Jizolucje Kongresu Eucharystycznego 

w Radomiu.
Obradujące w czasie Kongresu Eucharysty- 

*nego w Radomiu poszczególne sekcje, a m ia­
nowicie sekcje robotnicze, rzemieślnicza, mę- 

ł&w katolickich, inteligencji katolickiej, mło- 
Izieiy szkół powszechnych, szkół średnich, po­
zaszkolnych SMP., m isyjna i K rucjaty  Eucha­
rystycznej, przygotow ały  szereg rezolucyj, u- 
^hwalonych następnie na zebraniu plenam sm  
kongresu.

Godne zanotowania są rezolucje opracowa- 
l przez sekcję inteligencji katolickiej, k tóro

foW igoncja kato licka żąda: 1. oparcia
astytucji na nauce Chrystusowej i uzgodnie- 

wszystkich paragrafów  K onstytucji z du- 
rem tej nauki. 2 . harm onijnej współpracy w 

^ofcce państwa z Kościołem. 3. właściwego sta- 
1oviska religji katolickiej w nauczaniu i wy­
trw a n iu  młodzieży katolickiej, 4. protestuje 
przeciw niemoralnym projektom praw co do 
potomstwa, ślubów i rozwodów, 5. prosi o przy­
wrócenie św iąt M. B. Zw iastow ania 25 m arca i 
Narodzenia 8  w rześnia oraz przeniesienia św iąt 
K>atafjalnych n a  niedzielę. 6 . dom aga się po- 
■teanowania świąt i niedziel przez wstrzymanie 
■ią w te dni od handlu, polowań i zajęć, k tórę­
dy bądź przeszkadzały, bądź uniemożliwiały 

ełnienie obowiązku co do wysłuchania Mszy 
7. wzywa inteligencję wiejską, aby przo- 

owała w  życiu religijnem wsi polskiej, b ra ła  
fczynny udział w nabożeństw ach, procesjach, 
rekolekcjach i swym przykładem  zachęcała do 
pcia katolickiego, 8. Kongres stw ierdza Je- 
Domyślnie konieczność skupienia katolików  
olskich około w yraźnego program u społecz­

nego. opartego o naukę K ościoła katoBckie- 
(KAP.)

Barykady na ulicach Berlina.

Od szeregu  dni w rą  w  m iastach n iem ieckich  k rw a w e  starc ia  u liczne m iędzy kom unista­
mi, h itlerow cam i i policją. Na zdjęciu w idzim y bary k ad y  — jako  pozostałość jed n ej 

z niemniej krwaw ych dem onstrac ji w dzieln icy  B erlina  — M oabicie.

Samobójstwo chłopca w poczekalni 
kolejowej.

W  poczekalni dw orca kolejowego ŁódiS—  
Fabryczna liczni pasażerowie byli św iadkam i 
Wstrząsającej tragedji m łodego chłopca. P rzy­
był on do poczekalni IH-ciej k lasy  i w pewnej 
chwili wydobył z kieszeni rewolwer i strzelił 
•lobie w skroń. Chłopca przewieziono do szpi­
tala. Je s t to 14-letni St. W alczak. P rzyczyna 
rozpaczliwego kroku  m łodego chłopca nie zo­
stała stw ierdzona.

Skazani za bicie żołnierzy.
W  W arszawie zakończył się kilkudniowy 
ces przed sądem wojskowym  o bicie źołnie- 
w 5 P- strzelców konnych w  Dębicy. Na

ocy tego w yroku zostali skazani: rtm . Łom­
nicki n a  dwa miesiące tw ierdzy, por. Musielak 
na miesiąc tw ierdzy, wachm. W oźniak na pół 
roku tw ierdzy i  degradację, wachm. Szczepan 
na 4 miesiące tw ierdzy i degradację, wachm. 
Hkrko na 4  miesiące tw ierdzy, kapral Makarów 
ski na  1 rok w ięzienia i degradację, kapra l Po- 
strzygaez n a  2  tygodnie aresztu  średniego, et. 
strzelec Żylczuk n a  2  m iesiące więzienia, strze­
lec Lipień n a  3 m iesiące więzienia i strzelec 
fianczaruk na 5 miesięcy więzienia.

ARESZTOWANIE ZABÓJCÓW. W Nowym  
Targu aresztowano Janą i Jakóba Michalcza- 
ków Bartusiaków, k tó rzy  niedawno n a  tle sprze 
eaak osobistych pobili śm iertelnie M ikołaja Pod 

ego.

Likwidacja szajki włamywaczy 
kolejowych.

Na. ipoccątku lb. r. grasow ała na terenie 
w schodnich powiatów W ielkopolski i przylega­
jących powiatów b. Kongresówki szajka wła­
m yw aczy kolejow ych, k tó ra  dokonała szeregu 
w łam ań do pociągów  tranzy tow ych  podczas 
biegu i za każdym razem unosiła łup wartości 
kilku, a nawet kilkudziesięciu tysięcy złotych. 
P o  dłuższych obserwacjach policja w Ostrowiu 
wipadła n a  trop  szajki i aresztowała, herszta tej 
Antoniego Leskiego, oraz kilku pomocników i 
trzech zawodowych w łam ywaczy, zamieszka- 
ych w powiecie wrześniańskim . P onadto  a re ­

sztow ano k ilku  paserów, zamieszkałych w K le­
czewie, pow. Koniński. Łup odebrano paserom 

zwrócono P. K. P. W szyscy aresztowani przy­
znali się do winy.

Sobieraj I Szmitt znani jako kryminaliści
J a k  ju t  donieśliśmy, zabójcy ś. p. Gettera 

w W arszawie —  Sobieraj i Szmitt, odpowiadać 
będą za zbrodnię przed sądem doraźnym. —  
Śledztwo ustaliło, że obaj oskarżeni byli już 
karan i za przestępstw a kryminalnie: kradzież 
i sutenenstwo. Sobieraj poddany był obserwacji 
lekarskiej, celem stw ierdzenia jego stanu  po­
czytalności. Obserwacja nie wykazała, by był 
on umysłowo chory.

REKOLEKCJE DLA KAPŁANÓW  W KO- 
KOSZYCACH. Podaje  się do w iadom ości Wiel. 
Duchow ieństw a, że w drugiem półroczu roku 
bieżącego odbędą się w  Domu Rekolekcyjnym  
w Kokoszycach na Śląsku Górnym (stacja  ko­
lejow a W odzisław), następujące serje rekolek- 
cyj zam kniętych dla kapłanów : od 22 do 26 sief 
pnia, od 12 do 16 września, od 14 do 18 listo­
pada. (KAP.)

POŻĄR W LIBIĄŻU* Przedw czoraj wybuchł 
pożar w zabudowaniach Antoniego Rembiechy 
w Libiążu i wyrządził szkody na 3000 7,?.

TAJEMNICA PROCESU TASIEMKI. P ro ­
ces bamdy terorystycznej Ta&iemki-Siemiątkłcw- 
skdego m a się rozpocząć w poniedziałek. Poja­
w iły się w Warszawie ponownie pogłoski, że 
proces będzie odroczony. P rzyczyny tego odro­
czenia m ają być dość tajem nicze.

PORANILI GAJOW EGO. Gajowy PMraś w 
lesie koło Szczakowy zauważył kilku osobni­
ków, którzy n a  jego w idok zaczęli uciekać. — 
Przytrzym ał jednego z nich i prowadził go do 
posterunku policyjnego. Niespodziewani* przy­
trzymany wyjął z kieszeni rewolwer i trzema 
strzałami zranił ciężko gajowego, poczem 
zbiegł.

OKRADZENIE KPT. LEPECKIEGO. W W ar
szawie przy ul. P ięknej do m ieszkania kp t. Bo­
hdana M ieczysława Lepeckiego, osobistego ad­
iutanta marsz. Piłsudskiego, w czasie godzinnej 
nieobecności w łaściciela mie:zka.nia i jego or­
dynarna, zakradł się złodziej, po uprzedniem 
w yłam aniu dwóch zamków i skrad ł: rewolwer, 
ubrania i inne rzeczy, na ogólną sumę 1500 zł*

RABUNEK NA PLEB AN JI. We wsi Poręba- 
Żegoty w' powiecie chrzanowskim dwaj niewy- 
kryci spraw cy włamali się do plebanji i roz­
pruwszy rakiem  kasę ogniotrw ałą, zrabowali 
500 złotych.
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Akademia papieska w Krzeszowicach.
Powołane do życia dekanalne i parafjalne 

R ady Akcji K atolickiej rozw ijają swoją wszech 
stronną działalność nietylko w cichej pracy 
uczynków  miłosierdzia, ale także przez m a­
n ifestacje religijne krzepiąc dusze i paraliżu­
jąc  zakusy bezbożnego św iata.

W święto Apostołów P io tra  i P aw ła od­
było się w kościele parafjalnym  w Krzeszowi­
cach uroczyste nabożeństw o, k tóre celebrował 
i okolicznościowe kazanie wypowiedział miej­
scowy proboszcz Ks. J . M orajka w  asyście 
chóru alumnów X. X. Misjonarzy, przy udzia­
le przedstaw icieli miejscowych władz państw o­
wych i sam orządowych oraz organizacji koś­
cielnych i społecznych. Po sumie o godzinie 
12-tej w południe odbyła się uroczysta A ka- 
demja ku czci Ojca Św. P iusa XI. w wielkiej
sali m agistratu , przystrojonej w  em blem aty 

papieskie i barw y narodow e. Zebranie przed­
staw iało widok pełen pow agi i nastro ju . Wzdę 
li w niem udział m. in. H rabina Andrzejowa 
Potocka, burm istrz m iasta  Dr. J .  W alkow skl 
z członkami rady, R adca sądu G. H abliński 
R adca St. M atusiński, Naczelnik stacji T. Bar­
tosz imieniem sz^ół D yrektor Mirocki z P . 
W ytrw ałow ą i R ogalską —  Prezes R ady  de- 
kan. A. K. dyr. St. Polaczek i inspektor K. 
Moos, naczelnik poczty W. Sukiennik, cech 
miejski, kom enda P . P. straż ogniowa, b rac tw a 
i stow arzyszenia kościelne oraz liczne obywa­
te lstw o miejscowe. Akadem ję zagaił ks. pro­
boszcz wznosząc okrzyk n a  cześć Ojca Św. 
P iusa XI, Rzeczypospolitej Polskiej i n a  
cześć Księcia M etropolity Adam a S tefana Sa­
piehy, co obecni z entuzjazm em podjęli. W y­
kład  o kw estji społecznej na tle  encyklik ^Re­
rum n.ovarum“ i „Quadra,gesimo anno" w ypo­
wiedział prof. Dr. Marjam Pelczar przybyły z 
K rakow a z ram ienia General. Sekret. A. K. — 
Po deklam acjach recytacji ..Śmierć św. P aw ła" 
Sienkiewicza i 3 k an ta t w ykonanych przez 
chór alumnów X. X. M isjonarzy odśpiewano 
wspólnie hymn narodowy. W szystkim  k tó rzy  
przyczynili się do uśw ietnienia tej uroczysto­
ści sk łada serdeczne „Bóg zapłać" Liga pa­
raf jal na. ,

Z całego  św ia ta .
Uroczystości watykańskie ku czci 

SS. Piotra i Pawia.
W  wigilję uroczystości A postołów  P io tra  

i Pa-wła Ojciec św. udał się do podziemi Bazy­
liki W atykańskiej, gdzie modlił się na  grobie 
Apostołów. N astępnie odwiedził groby Papieży 
B enedykta XV i P iusa X oraz k a rdyna ła  M er/y 
del Val. W yszedłszy z podziemi Bazyliki Ojciec 
św. ucałow ał stopy posągu św. P iotra, poczym 
w ysłuchał offertorjum  Mszy św. reąuiem  V er- 
diego i Ave M aria Gounoda.

W dniu św ięta Apostołów  P ip tra  i P aw ła  
kardynał P:i celli, arcyprezbiter Bazyliki W aty ­
kańskiej, odpraw ił pontyfikalne nabożeństw o w 
asyście kanoników  w atykańskich  Mistrz Boezzi 
w ykonał szereg znakom itych utw orów  muzy­
cznych transm itow anych również przez radio. 
N adany też został przez radjo koncert dzwo­
nów z Bazyliki W atykańskiej. Również w  in­
nych kościołach rzymskich święto Apostołów, 
Patronów  Rzymu było obchodzone z w ielką a- 
roczystością i przy udziale olbrzymich m as 
w iernych. W ieczorem Bazylika św. P io tra  by ła 
w spaniale iluminowana.

We czwartek uroczyste nabożeństwo ku 
czci św. Apostołów P io tra  i Paw ła odpraw ione 
zostało w asyście licznych arcybiskupów  j bi­
skupów bawiących' w Rzymie, w Bazylice św*. 
Pawła przy drodze ostyjskiej. W  dniu SS. P io­
tra  i Paw ła Ojciec św. nie przyjm ow ał nikogo 
na audjencji, prócz członków swojej rodziny. 
(KAP.).

Polscy sokoli przybywają do Pragi.
W. p ią tek  przybyła do P rag i część polskiej 

ekspedycji sokolej n a  IX zlot wszechsokoli w  
liczbie około 1 0 0  osób. Pozostali członkowie 
ekspedycji przybędą w najbliższych dniach. 
Równocześnie przybyła grupa Czechów z W o­
łyn ia  w liczbie około 200 osób. Obydwie grupy  
przy przejściu ulicam i m iasta by ły  entuzjasty­
cznie w itane przez miejscową ludność.

„Park niedźwiedzi" pod Stockhoimem.
W  obecności k ró la G ustaw a V i członków 

rodziny królew skiej odbyło się przed paroma 
dniam i uroczyste otwancie parku-rezerw atu  dla 
niedźwiedzi na  terenach „Muzeum na świeżem 
pow ietrzu1’ w Skansen pod Stockhoim em. Re­
zerw at obfituje w staw y, łąki; w zgórza n a tu ­
ralne i starodrzew , a  zdaniem  fachowców park 
ten należy do najobszerniejszych i najlepiej 
urządzonych mateczników dla niedźwiedzi na 
świecie. D la ludności Stockholm u rezerw at sta-* 
nowi ogrom ną atrakcję, gdyż publiczność zwie­
dzająca „naturalne muzeum*’ m a możność ob« 
serw ow ania życia niedźwiedzi, k tóre napoły  
oswojone w ylęgają na  w idok ludzi n a  brzegi 
strom ych fos ochronnych, okalających zwie* 
rzyniec.

Od Administracji.
Przy zmianie adresu prosimy 

PT. Prenumeratorów o łaskawe  
podanie dotychczasowego ad­
resu.

W YCIECZKA „P O L O N JF  AMERYKAN- 
S K IE J DO POLSKI. Z Nowego Jo rk u  odeszła 
w tych dniach do Gdyni „Polonia". N a pokła­
dzie s ta tk u  znajduje się wycieczka Zjednocze­
n ia  polsko-rzym eko-katolickiego około 400 
osób pod w odzą jeneralnego sekre tarza Zjedno­
czenia Przybyłińskiego oraz w iceprezeski P ał­
czyńskiej. .Wkrótce po odpłynięciu „Polonji** 
nadszedł do portu  now ojorskiego z Gdyni „&&- 
ściuszko".

20 KILOMETRÓW NAD ZIEMIĄ. Z s S tu t -  
gardu  donoszą, że n a  dziedzińcu instyt/Ltu fi­
zycznego, próf. R egener podjął p róby w zbicia 
się do stratoefery. Puszczono trzy balony, po­
łączone ze sobą liną, k tó re  po locie trw ającym  
dwie godziny i 55 m inut, w ylądow ały kołó 
Gerst^ten. A paraty  rejestru jąca w ysokość wzb} 
:y się w stratosferę, osiągając pow yżej 2 0 .0 0 0  
metrów.

W  WALCE O SZYBKOŚĆ NA KOLE- 
JACH. N a linji Moguncja—Mannhe&n, w ypu­
szczono dla w ypróbow ania now ych lokom otyw  
specjalny pociąg, k tó ry  osiągnął szybkość 120 
kim. na godzinę. N orm alna szybkość pociągów 
pospiesznych w Niemczech • w ynosi w  najlep­
szym w ypadku 90 kilom etrów  n a  godzinę.

WŁAMANIE DO KONSULATU POLSKIE­
GO. W  konsulacie polskim  w E łku  na Mazo* 
wszu pruskiem  dokonano ubiegłej nocy w łam a­
nia. Złoczyńcy rozbili biurko konsula ora® usi­
łowali dostać się do archiwum, co im  się jednak 
nie udało. Włamanie ma charakter polityczny, 
ponieważ włam ywacze nie tknęli przedmiotów 
wartościowych, znajdujących się w gabinecie. 
Policja prowadzi dochodzenie.

CZY W IECIE, ŻE... Nazwa gobelinów po 
chodzi od rodziny Gobelin, k tó ra  300 la t tem u 
zaczęła w yrabiać tego  rodzaju  dyw any ściennie 
w swojej fabryce. — W yścig m iędzy aeropla­
nem a  1 2  gołębiam i pocztowym i zakończył się  
w Ajnglji zwycięstwem aeroplanu, k tó ry  przyle­
ciał do celu o 15 m inut wcześniej od g o łęb i —  
Najwyższym człowiekiem n a  świecie je st Ja k e  
Earle z Texas (U. S. A.), k tó ry  mierzy „ty lko" 
2 m etry  85 om. w ysokości. —  Podziem na iieć  
torów  kolejowych w  Chicago liczy 1 0 0  km. 
łącznej długości i jest cibsługiwam  przez 1i60 
lokom otyw elektrycznych i 3.304 wagony.
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Ze świata słowiańskiego.
W ielki słownik języka bułgarskiego pod re­

dakcją  prof. Mladenowa i Teodorow a-Bakiua 
opracowali czterej członkowie oułg. Akademji 
Nauk. Słownik ma 100.000 haseł i 2.000 stron 
wielkiego form atu. T y tu ł jego brzmi: ,,Novy 
BIgarski Ręcznik".

Prof. Dr. Lubomir Miletić, profesor sofij- 
•kiej wszechnicy jm. św. Klem ensa, został uro­
czyście obdarzony dyplomem doktorskim  hono­
rowym przez bratislavski uniw ersytet. Odzna­
czony jest już członkiem Akademji polskiej, 
czeskiej i jugosłowiańskiej, a w bułgarskiej jest 
naw et prezesem. Najważniejsze jego działo to 
Btudjum o dialektach wschodnio-bulg.irskieh.

M arzenia polityczne Niemcó>v czeskich. Wie­
deński h isto ryk  Paul Mokscli ogłosił przed kil- 
k u  la ty  studjum  o usiłowaniac.h wyzwoleńczych 
Czechów w dziele „Yeni kampf der Tschecken 
mu ihren S taa t". Obecnie zobrazował dzieje po­
litycznych know ań niemieckich, by stworzyć 
w łasny organizm niemiecki z terytorium  c.zcs- 
kD go, w pracy p. t. ,,Dm Sud-otendoutsche 
F reiheitsbew ogung in den Jabren  1918— 1919,!.

Słowacy zakładają Matieę Słoweńską w Ju - 
gosławji. Pow staje ona w Petrow caeh, ośrodku 
kolonij słow ackich nad jugosłowiańskim  D una­
jem. Ofiarność w yraża się licznemi darami na 
cele tej organizacji narodowej.

O D

D Z I S
w k i n o t e a t r z e  

dźwiękowym.

św. Gertrudy 5.

Monumentalne arcydzieło filmowe osnute na tle powieści 
A, MARCZYŃSKIEGO

STRASZNA NOC
Przepotężny akord miłości i poświęcenia wśród spienionych fal. 

W rolach głównych

ADAM BRODZISZ,
ZORIKA SZYMAŃSKA inz WAS ILI EW SIEKIEWICZ

REŻ. K. MEGLICKI.
Pieśń marynarzy w wykonaniu chóru DANA, — - Straszna noc“ to 
arcyfilm o koncertowej grze wszystkich aktorów snujący przed wi­

dzem nieodparte piękno folkloru n.a tle sinej toni Bałtyku,

Ponadto w programie najnowszy tygodnik Fox*a. — Początek seansów
o godzir’ ”  !  t t ------  n

zniżone.
o godzinie ->. 7 i OTO, w niedzielę o godzinie 3 pop. — Ceny miejsc 

?. — Sala centralnie chłodzona i wentylowana. — Program 43.

W Sobotę dnia 2 lipca o godz. 3 pop. W niedzielę dnia 3-go lipca o 11'30 przed południem 
P o r a n k i  Ul UD D n n H E T N U f  U w  rolach gińwnycb W a r n e r  F U t l e r e r ,
F i l m o w e n i ELGA BRINK teny fflieisc ad 49 ir.

Turniej tenisowy w Wimbledon.

ttutf* n>gfdan>niezij.
„PRZEGLĄD WSPÓŁCZESNY** miesięcznik 

w ydany przez D ra S tanisław a Badeniego. Ze­
szyt za czerwiec zawiera następującą treść 
J a n  Chomęcki „Briand —  Stresem ann — 
Skrzyński**. Stanisław  W indakiew icz .,Improwi­
zacje Mickiewicza**. J a n  St. B ystroń „K raj 
tysiąca republik  —  W ielka Kabylja**. Rom an 
B a ttag lia  „Nowo drogi myśli gospodarczej 
Dookoła problem u ceń*. K onstan ty  Srokowski 
„N ow a synteza h istorji doktryn  ekonomji**. 
T adeusz Szydłowski „Leon W yczółkowski 
W  80-lecie urodzin**. Ludwik Chmaj .,0  duszy 
Łamkniętej i o tw artej: Nowe dzieło Bergsona**. 
'Aleksander Pogodin „Tadeusz Bułharyń*. ^Mie­
czysław  Szerer „Książe Bulów, podra.binek 
B ism arkow ski". Aniela G ruszecka „Poezja Ada 
m a Kadema**. K. W. Zawodziński „Jeździec 
miedziany** Puszkina w polskim przekładzie.

i# c ie f ia w e .
KONGRES REPUBLIKAŃSKI W CHICAGO 

RADZI NAD PROHIBICJĄ.
Podczas odbyw ającego się kongresu partji 

republikańskiej w  Chicago deputowani, należą­
cy  do obozu „mokrych**, radzili nad  sposobem 
przem ycenia do program u wyborczego partji 
p a rag ra iu  antiprohibicyjnego. Bootlegerzy chi­
cagow scy zaopatrzyli obradujących posłów w 
napoje alkoholow e, za którem i ta k  tęsknią 
członkow ie kongresu.

W  dzielnicy Loop problem at „mokry** zo­
s ta ł  rozw iązany: 300 zgórą ,,speakeasie‘e“ , k tó ­
re  funkcjonują dzień i noc, powiekszjdo swój 
pereonal, aby  w ydołać zwiększonej frekwencji 
i  wzmożonemu zapotrzebowaniu spirytualjów . 
Na czas obrad kongresu podwyższono nieco ce­
ny, w prow adzając przytem  do sprzedaży w yż­
sze gatunk i w hisky i piwa. Buitelka whisky 
szkockiej kosztuje 6 dolarów, butelka g iń u  — 
4 i pó ł dolara.

Orgje pijaństw a, rozgryw ające się w ,.spea- 
fceasies" i w  innych ta jnych  zakładach mogły 
przekonać w iernych zasadom  prohibicji t. zw. 
,eiuchych“ republikanów , iż prohibicja jako ta ­
k a  mi© istnieje w  Chicago. Co sprytniejsi boot­
legerzy rozdaw ali naw et w hotelach portjerom 
dziurkowane kartki z adresami i telefonami lo­
kali, w których można „zalać robaka". Ba, nie­
którzy dołączali do owych kartek  drukowany 
spis win, w ódek i likierów, jak ie  dany zakład 
posiada. Or.

Na ang ielsk ich  kortach  tenisow ych w W im  bledon toczy się w alka o ten isow e m istrzo 
stw o św ia ta w  k tó re j udział b io rą  zaw odn icy  polscy K rakow ianka Jęd rze jow ska  i Tło 
czyński. I lu strac ja  p rzedstaw ia  N iem kę K ra k w in k e l, z k tó rą  zaciętą walkę stoczyła Ję 

drzejow ska, o raz w idok ogó lny  na korty  w W im bledon.

W skalistej Czarnogórze.

F I S H A R M O N J E
SZKO LN E
J t lm e iiirY
długość 1 m

wysokoii 1.12 m 

4 o k t a w o w i  

oyst em am eryk

p o  z n i ż o n e j  c e n i e  Z ł .  6 5 0 .—
p o le c a  S k ła d  fo r te p ia n ó w

WŁAD.  B O L O N S K I
K R A K Ó W ,  R Y N E K  G Ł .  3 4 .

Cetinje, w czerwcu.
W ygodny sześcioosobowy Buick wiezie nas 

po zaw rotnych serpentynach, w ykutych w ska­
łach Łowczerui. Kierowca, &tary wyga, przeci­
n a  „z fasonem '’ zakręty  tuż nad groźnemi prze­
paściami. Wspdnaany się coraz wyżej i wyżej. 
Co chwila odsłania się wddok na leżącą pod n a ­
mi zatokę K otorską, usianą licznemi parow ca­
mi i żaglowcami, k tó re  w yglądają stąd , jak  za­
b aw k i Jesteśm y na wysokości 1700 m. P rzej­
m ujący chłód. Musimy jechać coraz wolniej. 
Nad nami szybują orły —  jak g d y b y  sym bol 
tego bohaterskiego narodu, k tó ry  bronił k rw a­
wo swej wiolo ości przed T urkam i i A u stria ­
kami.

Zjeżdżamy w  dół. W oddali, wysoko na 
szczycie Łowczemu pozostaw iam y z a  sobą ka- 
pliozkę i ‘ sam otny grobowiec. Spoczyw a tu  
książę czarnogórski Peta.r IT. Njogusz, dzielny, 
rozum ny władca, a  jednocześnie wielki poeta.

W jeżdżamy w kraj sm utny, pustynny. Zie­
mia tu, spalona bezlitosnemi promieniami słoń­
ca, nic praw ie nie rodzi. Chatki nędzne, niskie, 
przeważnie z kam ienia, często bez okien. Niema 
w’ody, niem a zieleni. Coraz częściej spotykam y 
teraz mieszkańców tego sm utnego k raju .  ̂ N a 
osłach lub na m ałych górskich konikach jadą 
do pobliskiej wisi Njeguszowo i Cetinje. Z cze­
go żyją ci ludzie? Podobno ze sprzedaży serów 
produkow anych z m leka owiec, k tó re  trzeba 
w yprow adzać n a  pastw iska, oddalone o kilka, 
a  "naw et kilkanaście kilom etrów  od nędznych 
osad. Pcizatern sprzedają ty to ń  i kukurydzę, 
cały plon z kilku m etrów kw adratow ych upra­
wnej ziemi.

D roga zaczyna się ożywiać. P astw iska, wdęk 
szc gospodarstw a, lepisze domostwa. W ybiega 
na nasze spotkanie dzieciarnia o coglastcj ce­
rze, bosa luib w ciężkich tcpankach, prosząc nas 
o ,.para“ (grosze), m ijają  nas czerstwe, opalone, 
wieśniaczki o czarnych, jak  sm oła włosach i 
ognistych oczach —  piękne i dumne.

Zbliżamy sio do stolicy Czarnogóry, leżą­
cej w zacisznej kotlinie. U w jazdu uderzają 
nas wielkie bloki domów m ieszkalnych w naj­
modniejszym stylu. Są to m ieszkania urzędni­
ków i biura „banowiny". Ale już k ilka  kroków

(K orespondencja w łasna).

z k tó rych  sk łada się fa m injai lirowa sto lica  by ­
łego m injaturow ego królestw a. K ilka ty lko  
gmachów piętrow ych —  to  daw ne siedziby po­
selstw  .państw obcych, hotele, now y tea tr, a 
wreszcie pałac królew ski również jednopiętro­
wy, dość tandetny  budynek, zaw ierający jednak 
wiele cennych pam iątek , portre ty  władców, 
ąoetów , m alarzy, kolekcje briomi, dyw any, stro ­
je  czamogóirskae etc.

W  kaw iarni na m ałym  placyku, stanow ią­
cym główny ośrodek życia Cetinje —■ siedzą 
sitarzy Czam ogórcy w m alowniczych strojach, 
uzbrojeni od stóąy do głów, p iją  czarną kawę. 
palą fajki i nczprawiają z w ielką pow agą o po­
lityce i codziennych troskach. Pow aga jest 
w rodzoną cechą m ieszkańców. Mówią oni z ró ­
wną pow agą o śmierci, polityce, jedzeniu, z ró­
wną, powagą, opow iadają anegdoty. C za rn iogór- 
cy — to naród  dum ny i  am bitny.

Pow iadają, źe Czarnogórzec za. pochwałę 
k ró la  czy bana, lub  za order życie go tów  oddać. 
„Orderomamję’* Czarnogór ców charak teryzuje 
debrze anegdota, k tó rą  mi opowiadano w  Ce- 
tinje. Zmarły król N ik ita  nadał k ilku  w ybit­
niejszym m ieszkańcom  m iasteczka P. wysokie 
odznaczenia. Jeden z  zamożniejszych wieśnia­
ków. którego przy  nadaw aniu orderów pomi­
nięto, czuł się tem bardzo dotkn ię ty  i postano­
wił upomnieć się o swoje praw a osobiście u 
króla. W siadł więc na osła i pojechał do s to li­
cy. Bawił tam  blisko tydzień, a k iedy  wrócił 
do domu, opowiadał:

„Przyjechałem  do Cetinje, m eldując się u 
m inistra, czekam jeden1 dzień —  nic, -drugi 
dzień — nic, trzeci dzień —  nic, wreszcie znie­
cierpliwiony żądam  natychmiastlowogo widze­
nia się z królem. To poskutkow ało, król bez­
zwłocznie mnie przy ją ł, a sikoro się dowiedział, 
żo musiałem czekać kilka dni n a  widzenie 
się  z nim, kazał zawołać prezesa rady mini­
strów  i ostro gio skarcił. N astępnie, po k ró t­
kiej rozmowie ze mną, kazał przynieść dużą 
skrzynię z orderami i obwiesił mi pierś najwyż-
szemi odznaczeniami   a  k iedy  już nie było
miejsca na piersi, przyczepiał mi ordery na ra ­
mionach i tszyji. Na pożegnanie uścisnął mi dłoń 
i przeprosił za  nieuwagę m inistra, k tó ry  pomi-

góry. Otrzymałem tak dużo odmaazań, te mm
walem w ynająć muła, k tó ry  obecnie moje ordę* 
ry  wiezie; ipondeważ to  w ielki cięta/r, mrżna się 
gfo więc spodziewać na kilka dni dopiero*4.

Mul jednak  nie nadszedł.
Zapada zmrok, należy się spieszyć; gdyż ja ­

zda po czarnogórskich serpentynach, w nocy 
nie jest zbyt bezpieczna. W siadam y ójOtBukka 
i w racam y tą  sam ą rom antyczną d r  
toru.

fpori.

dalej w idać wyłącznie m ałe dam ki w iejskie, nął najbardziej zasłużonego obyw atela Czarno-

Pogoń — Garbarnia.)
Kulm inacyjnym  punktem  sezonf 

stw a będą zawody Pogoń — G arb | 
odbędą się najbliższej niedzieli na Ą 
„G arbarnia" w K rakow ie. Senzacj 
ra"  jak a  przypadła w udziale w ro i 
Pogoni, uzasadnioną jest jej obecną* 
czajną formą, co dowodem jest choćby jej 
ostatnie zwycięstwo nad Legją, G arbarnia zaś 
tylko w razie zwycięstwa może liczyć na usa­
dowienie sio n a  jednem z czołowych miejsc w 
lidze. Początek  zawodów o godzinie fi-tęj.

Pływackie mistrzostwa Krakowa.
Pierwszy dzień m istrzostw  pływackich Kra* 

kowa. przyniósł szereg zwycięstw  zawodnikom. 
Cracovii, która prowadzi 219 pkt. przed Mak- 
kabi 68 pkt.

Bieg 400 m. (styl dow.) w ygrał w I. klasie 
Rouppert (Grac.) w czasie 6,07.4, w TI. klasie 
Meglicz 6.4.u l; bieg 400 ni. (styl dow.) Sand- 
herżauka (Mak.) 8.02, lepszy o 22 sek. od re ­
kordu okręgowego; bieg 1.500 m. (stvl dow.)

Ro«PPert 25,10,3, II. k lasa Meglicz

Nurmi jedzie do Los Angeles.
We środę, opuściła F inlandję pierwsza część 

fińskiej .reprezentacji olimpijskiej. Reprezenta.- 
cja- ta  przedstaw ia się następująco: oszczep —. 
E. Pentilla. Młot. —  V. Pórhóla. Dziesięciobój 
— A. Jarv inen  i P. Yrjola. P>ieg na 3 kim. z 
przeszkodam i: V. Toivorien i M. Mfffciłainjii.
Bieg m aratoński — Paavo Nurmi. Dysk — K. 
K otkas. 1500 m. — Purje i Luomanen. 5 i 10 
kim: Lehtinen, Iso-Hollo i A'ir tan en. 11|0 m. 
płotki — S. S jastedt. K ula —  K. Jarfefcn . 
Oszczep —  M. Jaiwinen i M. S ik a ła .

Dyskobol K otkas jest estońezykiem  oby* 
w atelstw o fińskie uzyskał dopiera iweańfcio.

Zawody elim inacyjne w dziesięcióbójif pnsy 
niosły zwycięstwo Tł. Yrjola, k tó ry  uzyskał'JÓ4&* 
sunkowo niezbyt dobry wynik, a  rai&nwicfe • 
7644,92 pk t.

Pomiędzy zawodnikam i, którzy rusatylł W 
drogę znajduje się Nurmi. W idać z powyżswgó, 
że wbrew’ stanow isku międzynarodow-ogę związ­
ku lekokatletyicznego — Finowie nie zrezyl^tf^ 
wali ze s ta r tu  Nurmiego w m aratonie ollwplj- 
skiem i liczą n a  pomyślne załatw ienia sprtw y 
dyskw alifikacji Nurmiego.

KUSOCIŃSK.I O SWYM REKOSiB£J&
Janusz Kusociński, m istrz św iata ńa 3.005 

m., udzielił korespondentow i PA T’a  w  Brukseli 
następującego w yw iadu:

„Biegnąc w A ntw erpji n a  8.000 mtr., 4»1<. 
sądziłem, że uda mi się pobić r^kprd im afow ty. 
uzależniam to zresztą od w yniku, uizyBktiKjgp 
n a  pierw szych 1.500 m tr. Gdyby w ynik jia  t jm  
dystansie był dostatecznie dobry —  wówestft 
drugą połowę dystansu starałbym  się w y a r f -  
nąć n a  rekord.

N a 1.500 m tr. spojrzałem na zegarek; 
biłem 4:05 sek., starczyło więc izrobić aastępll* 
1.500 m tr. w czasie 4:15 sek., żeby rekord >*«r 
miego n a  3 kim. pobić.

Będąc n a  300 m. przed taśmą, znów ttpojj® 
łem na zegarek i widziałem już, że rekord Ilu. 
mi^go został przezem nie obalony".

SIEDLECKI (Legja) osiągnął doskonały wyj 
nik  w  dzissięcioboju 7862,22 pk t. będący no­
wym rekordom Poteki przewyższającym  znacz­
ni© minimum olimpijskie.

W obec ta k  w spaniałego w yniku SiedliHit 
zakwalifikował się na  igrzyska olim pijski*1*  
Los Angeles, gdzie reprezentow ać będzie Pol­
skę.

SEKCJA PŁYWACKA AKAD. ZW. S P ift  
TOWEGO organizuje w bieżącym sezonie tar,-. 
kę pływania oraz treningi dla umiejących łfr  
wać.

Ze względu na konieczność zestawiińMi 
listy członków oraz przygotowania dogoJajp* 
podziału godzin uprasza się o jabrajfcgjftlMi
zgłoszenia.

Wkładka członkowska wynosi 1 zł. n* triy- 
mestr. Członkowie Sekcji korzystają ze ztdSnfc! 
■w pływalniach krakowskich. Sekcja 
dzić będzie naukę pływania dla młodaii?
szkolnej.

Zgłoszenia przyjmuje i udziela w®zelfcie| m f  
jaśnień dyżurny Zarządu Sekcji Pływackiej *  
lokalu A. Z. S. przy ulicy Kościuszki 12 Ć** 
dziennie w godzinach między 19-^0-tą. f  
lefon 18144.



1 Nr. 176. „GŁOS NARODU44 zz ^ni a 2-igo lipca 1932 r.
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D r a  L U S T R A  

K O S M E T Y K I
Pudry, Róże, Kremy, Lityna, Borax perfumowany

poleca:

D r o g e r ja  — P e r fu m e r ia  — S k ła d  a p te c z n y
im. św. Teresy £TE'K 'A |] H  V  t  1 Kraków,

Telefon 138-09 J  1  Ł  I  l Y  1 1  1  Ł  MŁ u l . W i Ś l n a d .

Stal© na s k ła d z ie :  perfumy, wody kolońskie pudry, (takie na wagę), mydła, kremy 
wszelkie kosmetyki, szczotki, przybory do golenia, pasty do zębów, puderniczki, farby do 
włosów, gąbki i rękawice do mycia, zioła, leki, opatrunki, wody mineralne.

Na p r o w in c ję  o d w r o tn ie  za  z a lic z e n ie m .
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to  słychać
n> Jtru fto n ie .

S o  b o t a 2: Nawiedzenie Najśw. M. P. 
N i e d z i e l a  3: św. Leona n .
N i e d z a - e ł a  3: wschód słońca o godz. 3.42, 

zachód o godz. 20.25.

POGODA UPALNA zapow iada się na stało.
Minety niepewne dni chłodów i słońce rozwinę­

ł o  cały swój rozmach promienny, by pokazać 
ludziom, i i  ła to  jest w całej pełni!

ODZNACZENIE HONOROWE SĘDZIEGO.
Uchwałą „Zrzeszenia Sędziów i Prokuratorów*’ 

■Powziętą na W ałnem Żebraniu w W arszawie 
padano emąr. Sędziemu Apelacyjnemu Dr. Jó- 
z -'fowj Muczkowskiemu z K rakow a godność
członka honorowego Zrzeszenia, w uznaniu za- 
^ ue, położonych około stw orzenia i rozwoju
Zrzeszenia oraz pracy w sądownictwie. D ebga- 
•ia Zrzeszenia w osobach członków Prezydjuni 
^ 'akow skiego Oddziału pp. Dr. Jcndla, Dr.
Jrow ea i S tokłosy w ręczyła Dr. Muczkowski > 
nu pięknie w ykonany dyplom honorowego
s ło n k a .

OSOBISTE. Prezes D yrekcji Poczt i Tele­
p a tó w  Inż. Jiiljan  P ost wiek i, rozpocznie w dniu 
4 lipca br. czterotygodniow y urlop wypoczyn­
kowy. Kierownictwo Dyrekcji na czas urlopu o- 
h.iął Mr. Z. Laidler, Naczelnik W ydziału w V 
st. sł.

PÓLKOLONJE DLA DZIECI W PARKU 
ORA JORDAN A I W PODGÓRZU rozpoczyna 
K rakow skie Tow arzystw o Przeciwgruźlicze w 
dniu 4 lipca br. t. j. w 'pon iedzia łek . Dzieci 
zapisanc do półkolon.ji w parku Dra Jo rd an a  
mają. się zgłosić w tym dniu o godz. 8 rano 
w Rynku Głównym przed kościołem N. M. P. 
lub wprost, w parku; dzieci zapisane do pól- 
kolonji podgórskiej w szkole miej. im. A. J a ­
giellonki przy ul. Zamojskiego 5S. Uroczystość 

I otwarcia, obydwóch półkolonii odbędzie się w 
dniu 7 lun. tj. we. czwartek o godz. 11 przed 
południom w- parku Jordana.

DO AMATORÓW FOTOGRAFÓW zwraca 
frię z uprzejmą, prośbą Muzeum Etnograficzne 
w Krakowie, aby rozbiegłszy się w locie ;o  wio 
skach całej Rzeczypospolitej nie zapomnieli o 
zbiorach Muzeum Etnograficznego w K rako­
wie przy zdejmowaniu widoków-, zabytków  hi­
storycznych i t. d. Dla Muzeum Etnograficzne­
go pożądane są, fotograf je chat. dworków i ko­
ściołów drewnianych, kapliczek i figur przy- 
drcrżnych lub na cm entarzach staw ianych, typy  

kobiet- i dzieci w strojach św iątecz­
nych i codziennych, pochody weselne, pogrze­
bowe, procesje tańce i zabawy starszych i dzie­
ci, fotograf je ludności przy pracy w domu, w 
polu, w lesie; n a  rzece; fotogra.fje sprzętów 
domowych i gospodarczych, naczyń, narzędzi 
i f. d. Każda fotografja ma j3dnak w artość Tiau 
kawą dopiero w tedy, gdy jest d a ta  zdjęcia, miej 
iScowośe i powiat, treść i podpis fotografa.

NA WCZORAJSZYM TARGU płacono na­
stępujące ceny: Mleko niczbierane 1 litr 20— 25 
gr., ser zwyczajny i  kg. 60—80 gr., masło d :-  
serowe 2-$(>—3 zi., zwyczajne 2.40— 250 zł.,-ja­
ja  świeże szt. 7—8 gr., ziemniaki nowe 1 kg. 
20— 30 gr-, buraki nowe w iązka 25— 30 g r , 
Marchew 20—25 gr., kapusta b iała szt. 25— 
$5 gr., w łoska 25—30, 1 kg. 1.20— 1.60 zł., po­
midory 3.50— 4 zł., grosz)k  cukrow y łusk. 2— 
2.10 zł., faso lka szparag, żó łta  3— 3.50 zł., ogór­
k i szt. 25— 40 gr., w iśnie 1 kg. 1— 1.40 z ł , 
Czereśiiic 1— 1.S0 zł., truskaw ki 0.60— 1 zł., 
poziomki ogrodowo 1-60— 2 zł., leśne 1 litr  60— 
S0 gr., borówki 20— 30 gr., ku rczęta  p ara  2.50 

zł., gesd m łode szt. 3— 4.50 zł., karp  ży- 
kg. 3.50 zł., szczupak 5 zł., brzany 4—  

4430 zł., leszcz.) 4.50— 5 zł, w iślane dro’ ne 1.50 
— 1-60 złM średnie 1.80—2 zł.

PIERWSZA OFIARA WISŁY. W isła rok ro­
cznie zabiera swój haracz z pośród am atorów  
kąpieli. O negdaj w ydobyto  z rzeki zwłoki chło­
pca, ja k  się okazało 16-letniego Ja n a  Łąckiego 
z Bukowca. Zaleca się p rzeto  najdale j idącą o- 
strożność podczas kąpieli we W iśle, gdyż w ar­
tk i prąd  łatwro może zni)ść kąpiących się w 
m iejsca zdradliwe.

Podobnie Sądel Jan , la t 26, w czasie kąpie­
li w niedozwolonem m iejscu naprzeciw  plan t 
Podgórskich począł tonąć, został jednak  w y­
ratow any  przez kąp iącą się publiczność. W ycią­
gniętemu na brzeg udzielił lekarz Pogotow ia 
ratunkow ego pomocy pozostaw iając go opbce 
domowej.

ŚMIERĆ NA DWORCU. W czoraj w piątek  
o godz. 15.40 wezwano Pogotow ie ratunkow e 
pa dworzec. Zachodni, gdzie zasłabł n iejaki W ła 
dysław  Freć. Zanim k a re tk a  przybyła, F reć 
im arł.

AUTO NAJECHAŁO NA DOROŻKĘ. One- 
gdaj we czw artek o godz. 23.10 najechało auto 
na dorożkę na dep taku  obok Błoń. W  dorożce 
jechały: F ranciszka C ieślikow i, 1. 41 z córką 
Albiną, 1- 21, oraz Marja D rzałowska, 1. 41* 
C hślikow a z córką doznały  lżejszych obrażeń, 
natom iast D rzałow ska poniosła ciężkie rany 
gjłowy i ramienia, tak , że ją w stan ie ciężkim 
odwieziono do szpitala św. Ł azarza na  oddz. 2.

PRZEZ OTWARTE OKNO. Domin Leopold 
handlowiec, zam. Łow iecka 19, zgłosił, że w no­
cy z 29 na 30 czerwca nieznany na razie spraw

ca dostał się do jego niioszkamia przez o tw arte 
okno na parte rze  i skrad ł na jego szkodę 1 
ubranie, srebrny zegarek, papierośnicę i dwie 
dam skie torebki ogólnej wartości 400 zł. Nie­
chaj to będzie przestrogą dla amatorów7 świeże­
go pow ietrza w nocy. m ieszkających na parte­
rze, gdyż o „złodzieja nie trudno4...

ZAWIADOMIENIA I KOMUNIKATY.
ZWIEDZANIE KOŚCIOŁA ŚW. PIOTRA I PA­

WŁA, najwspanialszej świątyni barokowej Krako­
wa. jej pomników i krypty grobowej X. Piotra 
Skargi, oraz historycznych kamienic i dziedzińców 
w7 ulicach Grodzkiej i Kanoniczej, odbędzie się 
w7 sobotę 2 lipca, jako XIV. wycieczka naukowa 
z cyklu To w. Miłośników7 Krakowa pod kier. Dra 
J. Dobrzyckingo. Wstęp 1 zł. Zbiórka o godz. 3.45 
przed kościołem św. Piotra i Pawła w ul. Grodz­
kiej.

REPERTUAR TEATRU SŁOWACKIEGO.
Sobota: ,;Faust“ (gość. wystąpią, pp.: Ada Sari. 

Hugo Zathey, T. Szymonowicz i A. Mazanek).
Niedziela: :;Tosca“ (gość. wystąpią pp.: F. Pla- 

tówna. Wiktor Bregy, Stef. Romanowski i A. Ma­
zanek).

 o-------
REPERTUAR KINOTEATRÓW.

ŚWIT: ..Don Kichot" (Pat i PatachonY,
WANDA: „Straszna noc4‘ (Adam Brodzisz).
APOLLO: „Kar jer a Dolly".
SZTUKA: ,,On i jego siotra" (Vlasta Burian).
PROMIEŃ: „Tragedja kochanków".
BAGATELA: „D r. J o k y l l  i Mr. Hyde"
ADRIA: „ K lą tw ą  rodu m andaryrów" (Anna  

May Wa<ng).
SŁONCE: „ D yn am it"  (Konrad Nagel) .
UCIECHA: „Ludzie morza".

50-TE PRZEDSTAWIENIE OPERY KRAKOW­
SKIEJ — „FAUST" — Z UDZIAŁEM ADY SARI 
I HUGONA ZATHEY‘A. Dzisiejszo przedstawienie 
opery krakowskiej jest 50-tcm od chwili joj pow­
stania. Jubileuszowe to przedstawienie wypełni je­
dno z najpopularniejszych i najwybitniejszych ar­
cydzieł literatury operowej — K. Gounoda — 
„Faust". W reżyserji p. Stef. Romanowskiego i 
pod kierow nictw em  muzycznym dyr. B. WaJlek- 
Walowskiego, udział wezmą w dzisiejszym spek­
taklu wybitni artyści Oper polskich pp.: Hugo Za- 
ihey (Mefisto), Tf Szymonowie/ (Faust) i Stef. Ro­
manowski (Walenty'), Małgorzatą, będzie nasza sła­
wna śpiewaczka koloraturowa p. Ada Sari, która 
part.ję tę zalicza do najcelniejszych swych kre- 
aeyj. Obsadę uzupełniają pp.: Pastówoa. Woźniak 
i Kruszewski. W dzisiejszem przedstawieniu Gouno 
dolskiego arcydzieła dużo pole do popisu znajdą 
również chóry Krak. Tow. Operowego. Tańce i 
ewolucje w układzie i wykonaniu baletmistrza E. 
Wojnara i 'primabaleriny I. Soboltówny.

WIKTOR BREGY — TENOR PARYSKIEJ 
OPERY W „TOSCE". Jutro wznawia opera kra- 
łliwska jedną z najulubicńszych oper Puccini4ego 
„Toscę". Przedstawienie jutrzejsze nabiera tem 
poważniejszych walorów, źe wykonanie jego będzie 
prawdziwym ewenementem artystycznym krakow­
skiego życia muzycznego, dzięki gościnie znako­
mitego tenora paryskiej opery komicznej Wiktora 
Brcgv‘ego, niezrównanego odtwórcy partji Cavara- 
do&sTego. Dramatyczną partję tytułową kreować 
będzie świetna sopranistka dramatyczna oper: 
warszawskiej i lwowskiej p. Fr. Platówna. Scarpia 
odtworzy p. Stef. Romanowski. Zakrystiana p. A. 
Mazanek. Pozostałe partje znajdą odtwórców w o- 
isobach pp.: Woźniaka. Mazurka, Kruszewskiego 
i in. „Toscę" przygotował reżysersko p. Stef: Ro­
manowski. Opracowanie muzyczne i dyrekcja — 
dyr. Boi. Wallek-Walcwskiego.

PREMJERA ,;BANDY" W TEATRZE „BAGA­
TELA". Dziś w sobotę spieszą wszyscy do teatru 
„Bagatela", gdzie stołeczna /.Banda" na premjerze 
występuje z reprezentacyjnym programem p. t. 
,;To jest Banda44. Zespół gwiazd i gwiazdorów, ja­
kiego już drugi raz widzieć i słyszeć nie będzie 
można — porwie i rozrusza cały Kraków. Codzien­
nie dane będą dwa przedstawienia o godz. 7 i 9.39 
wieczór, a bilety do nabycia w przedsprzedaży 
przez cały dzień z 2-godzinną przerwą obiadową, 
w kasie teatru ,;Bagatela".

Ruch wyjazdowy na letniska.
Z pierwszym lipca — dniem w ypłaty pen- 

syj —  ożywił się znacznie ruch w yjazdow y z 
K rakow a. W ypłata peneyj to jedyny motyw, 
k tó ry  zatrzym yw ał w yjeżdżających na letniska. 
Już  od samego rana dał się zauważyć wzmożo­
ny ruch na  dworcu. Dopiero jednak w godzi­
nach popołudniowych ruszyła praw dziw a piel­
grzym ka pieszych, taksów ek i doróżek na sta- > 
cję. W yjeżdżający k ie ru ją  się p rzed ewszyst- 
kiern do R abki, Zakopanego, K rynicy i pobli­
skich miejscowości podgórskich. Silnie obsadzo­
ne przybyw ają pociągi z innych dzielnic Polski,

głównie z W arszawy. Łodzi i Poznania —  
■wszystko ciągnie na południe, by odetchnąć 
przez parę tygodni świeżem powietrzem gór- 
skiem. Nie wszyscy jednak mogą. sobie pozwo­
lić na wyjazd —  zbyt boleśnie dał się odczuć 
wielu ludziom kryzys, redukcje, obniżki —  ci 
zostaną w Krakowie, chociaż i im przydałoby 
się odetchnieńie...

Walne Zgromadzenie Towarzystwa 
Ratunkowego w Krakowie.

We czw artek o godz. 7 wiecz. odbyło się 
w sali Tow arzystw a L ekarskiego przy ulicy 
R;,dziwiłłow7skicj 4, XLI. W alna Zgromadzenie 
członków T ow arzystw a R atunkow ego w K ra­
kowie. Zebranie otw orzył i przybyłych pow itał 
prezes Tow arzystw a, dyr. Jan  Krzyżanowski, 
poczerń złożył spraw ozdanie K rak. Ochotn. 
Tow. Ratunkow ego za rok 1931. Tow arzystw o 
zakupiło dom czynszowy przy ulicy Szlak 6, 
za cenę 285 tysięcy zł., pozatem  zakupiono o- 
kazyjnie nowy samochód m arki „A ustro-F iat” 
z karoserją, w ykonaną przez firmę krajow ą. 
Oprócz tego zakupiono duży kufer opatrunko­
wy na wypadek większej k a ta s tro fy  oraz spe­
cjalny kufer do wypadków  oparzeń. K ryzys da­
je się Tow arzystw u Ratunkow em u silicie we 
znaki, mimo to rok  spraw ozdaw czy zam knięty 
został pewną nadw yżką dochodów.

Zkolei obszerne spraw ozdani) z działalności 
Pogotowia R atunkow ego za -rok ubiegły złożył 
kierow nik Pogotow ia dr. Je  zy Drozdowski. 
P rzeciętna miesięczna liczba in te rnency j wyno­
siła 1013. Ilo ść  zamachów samobójczych spadła 
w roku sprawozdawczym  o 23 w ypadki w  sto­
sunku do roku poprzedniego. Między sam obój­
stw am i przew ażają otrucia. Sprawozdanie k a ­
sowe zamieszczono w spraw ozdaniu drukow a­
li cm, ja k i)  otrzym ał każdy z członków. Spra­
wozdanie Komisji Rewizyjnej przedłożył radca 
Hessel, przyjęto też jednom yślnie jego w nio­
sek o udzielenie Zarządowi absolutorium , po- 
czem nastąpił w ybór cz ter)ch  członków W y­
działu. W ybrani zostali ponownie: dr. Mieczy­
sław  Bernaeki. red. K arol Holcksa, sen. Zyg­
m unt Klemensiewicz oraz dyr. W ład. Zycho­
wicz. W ybrano również Komisję Rew izyjną w 
dotychczasowym  składzie: r. Hessel. dr. Ostrów 
ski. dr. Zak. N astępnie n a  wniosek dyr. Polacz- 
ka-T\ornecki?go w yraziło W alne Zgromadzenie 
podziękow anie Prezesowi Tow arzystw a, k tó ry  
podziękowanie to rozszerzył na cały W ydział, 
toczem —  po przyw itaniu now ow ybranych — 
zebranie zostało zamknie!'). (KAT).)

Składki złożone w Adm „Głosu Narodu"
N a „Radość l>rieeka“ Ks. I. K. z}. 20.—.

8tr. R

Plenarne , ' ' ' 
izby Przemysłowo-Handlowej w Krakowie

We w torek, dnia 28 czerwca b. r. odbyło 
się p len an i) posiedzenie Izby przemysłowe--* 
handlowej w K rakow ie pod przewodnictw em  
prezesa Izby p. Epsteina. Sprawozdanie z dzia» 
łalności Izby za czas od osta tn iego  posiedzenia 
plenarnego złożył wiceprezes K w iatkow ski, 
w skazując w pierwszym rzędzie na  cały szereg 
ważnych konfcrencyj, jak ie  w okresie spraw o­
zdawczym odbyły się w Izbie krakow skiej. W  
szczególności na  czoło w ysunęła się lustracja  
Izby, dokonana przez p. M inistra Przem ysłu i 
H andlu Dr. Zarzyckiego. W  konsekw encji dzia­
łalności Izby na polu turystyczno-uzdrow isko- 
wetn oraz w związku ze stanow iskiem  pp. wi-* 
ceministrów, przeprowadzili pp. prezes Izby; 
Skarbowej G.reger, prezes Izby  przem ysłowo- 
handlowej E pstrin , oraz d y rek to r Izby  Inż. 
Mianowski szereg konferencji w w ażniejszych 
ośrodkach kuracyjnych, jak  K rynicy, Żegiesto­
wie, Szczawnicy; Zakopanem  i Rabce. Poza 
problemem uzdrowiskowym , poświęciła Izba 
baczną uwagę zagadnieniom drogowym, z wołu* 
jąc  konferencję w te j spraw ie wspólnie z Pol­
skim Związki )m T urystycznym  oraz K rakow ­
skim Klubem Automobilowym.

W dalszym  ciągu spraw ozdania w skazał wi« 
ccprezes K w iatkow ski n a  szereg bieżących 
spraw, którem i zajm owała się Izba, w ypraco­
w ując opili je w sp raw i) projektu  rozporządze­
nia o postępow aniu egzekucyjnem  władz ekar* 
bowych, w przedmiocie kategorji pracowników, 
handlowych, m ających być zaliczonymi do pra­
cowników um ysłowych i in., a  wreszcie n a  
szereg interwencyj, ja k  n. p. w spraw ie szerzą, 
nia się handlu ulicznego i dom okrążnego, obnb 
żenią cen prądu elektrycznego d la lokali han­
dlowych i t. d.

Powyższe spraw ozdani) w iceprezesa K w iat­
ków7 ski ego przyjęło zebranie p lenarne jedno* 
m yślnie do wiadomości.

N astępnie przewodniczący powołując się na 
ostatnie, drukiem  ogłoszone i doręczone rad ­
com, roczne spraw ozdanie Izby  za rok 1931, 
poddał pod obrady wniosek Zarządu, obejmu­
jący postulaty w dziedzinie potrzeb życia gos­
podarczego. Po dyskusji, w k tórej zabierali 
głos radcowie: Adelman, Pfeffer, Zapićrkow ski, 
sen. R oli) i in. postu la ty  jednom yślnie uchw a­
lono.

W  dalszym  ciągu obrad uchwalono p ro jek t 
regulam inu sądu arbitrów  przy  Izbie przem ysło­
wo-handlowej w K rakow ie, p ro jek t regulam inu, 
sądu honoro-wego przy  Izbi). Zkolei poddał 
przewodniczący dyskusji zgłoszone wnioski.

Miejski Komitet dla bezrobocia
w ykazał n as tęp u jące  przychody i rozchody t?  
czasie od 24 w rześn ia  1931, do 10 czerw ca 
b r .: Św iadczenia u rzęd n ik ó w  i p racow ników  
um ysłow ych przyniosły  razem  zł. 172.418.66, 
opodatkow an ie  b ile tów  do k in , tea tró w  i  w i­
dow isk  zł. 73.959.59, subw encja  kom un. K a­
sy Oszczędności m. Kralkowa 72.000 zł. —1 
resz ta  p rzypada n a  poszczególne g ru p y  spo­
łeczne. Ogółem ze sk ład ek  społeczeństw a ze­
b ran o  zł. 482.866.26, n ie  licząc d a ró w  w  n a­
turze .

W ydatki obejm ują  n as tęp u jące  pozycje: 
dep u ta ty  — 244.286 zł. ob iady  — 70.094.50, 
dożyw ianie dzieci — 61.000 zł., pom oc le k a r ­
ska* i ap tek . — 13.595.97 zł., odzież — 6.997.4B 
zł., pom oc doraźna w  gotów ce — 6. 890 zł., 
„G w iazdka" — 4.888 zl„ in n e  35.094.02 zł. 
R azem  zł. 442.845.97. D ochodzą kw oty  n a  za­
tru d n ie n ie  bezrobotnych  i św ie tlic  —- zŁ 
50.454.71, w ięc sum a w ydatków  w ynosi zł. 
445.000 68.

O d p l««ku  1 m- „APOLLO w  te a tr z e  ś w ie t ln y m

Najweselszy, najrozkoszniejszy obraz, — pełen czarownych melodii, beztroskiego hnmoru 
i subtelnego sentymentu, reżyserji i produkcji B loch  — R ablnow ltsch *

m m m  m m m  wm ■  ■ |  m f  Wytworna szampańska komed jaKuR ifra nni i y ^,w“ pn7gMHumor! — Wesołość! — Miłość! 
Radość życia!

W roli głównej przemiła łobuzerska

DOLLY HAAS oraz KURT GERRON, ALFRED ABEL i w. i.
Wszystko w tym filmie drży i pulsuje namiętnym tańcem pieśnią i żywiołowym humorem! 
C eny m ie jsc  j u t  e d  6 0  gr. J u t o d  6 0  g r .

SZTUKA w  k in o te a tr z eD s l i ,  s e b o t a  2 .  b .m . 7 T I  I h f  J I A i
p r e m i e r a  ^

Cały świat już od wielu miesiecy zaśmiewa się z tei przepysznej satyry! — Drugie arcydzieło 
iilmowe po „C. K. Feldmarszałku" ale jeszcze doskonalsze pod względem oryginalności, na­

pięcia i werwy komicznej!
A m i  W n r / '  A  M  Wspaniała komedia obfitującaON l 1160 SIOSTRA -"'•Krsar'1-
Stwarza tu ostatnią, klasyczną najlepszą kreację król hum oru—prezydent śmiechu dyktator 
komizmu!V lasta  B u rian  oraz wiośniana — urocza •— rasowa — pełna tem peram entu wdzię­
ku i figlarności A nn y O n d ra . Najświetniejsze arcydsielo komedjowe, tryskające ogniem 
życia, wesołością, flirtem — które rozśmieszy do łez każdego! Ceny mitjsc już od 60 groszy.
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Zycie gospo
Jak odbywać sie będzie ograniczenie 

uposażeń.
D ekret P rezydenta Rzplitej o ograniczeniu 

nadm iernych w ynagrodzeń w przedsiębior­
stw ach, k tó ry  wszedł w życie dnia 25 czerwca 
określa  również sposób postępow ania w tych 
spraw ach.

Ograniczenie w ynagrodzenia następuje na 
podstaw ie decyzji organu zarządzającego dane­
go przedsiębiorstw a, bądź z in icjatyw y wła­
snej tego organu, bądź też na wniosek zgło­
szony na piśmie do zarządu, lub rady nadzor­
czej, lub kom isji rewizyjnej. W przedsiębior­
stw ach  i zakładach sam orządowych, oraz w in­
sty tuc jach  ubezpieczeń społecznych prawo wnio 
sku ograniczenia wynagrodzeń przysługuje 
również właściwym władzom nadzorczym. 
P raw o wniosku przysługuje ponadto izbom 
skarbow ym  wówczas gdy przedsiębiorstwo za­
lega od roku z uiszczeniem podatków , oraz 
m inistrowi pracy  i opieki społecznej w w ypad­
ku, gdy przedsiębiorstwo zalega z w ypłatą 
w ynagrodzeń osobom zatrudnionym  w danem 
przedsiębiorstw ie, conajmmiej dni 30. ,

Trzeba wywozić więcej do krajów 
zamorskich.

Jak usunąć niedobór handlowy?

Obroty handlowe Polski z krajam i zamor- 
ekiemi kształtują, się w sposób w prost k a tas tro ­
falny. Podczas gdy przywóz z krajów  tych w y­
nosił w r. ub. 350 milj. zł., to w yw óz  zaledwie 
79 milj. zł: Deficyt ■ wynosił przeto 271 milj. 
zł. S y tuacja  ta  pogorszy się jeszcze znacznie, 
k iedy w yłączym y obroty 7j k rajam i azjatyckie- 
ma, przedstaw iające się względnie pomyślniej. 
T u ta j bowiem przywozowi w wysokości 65 milj. 
<zł. odpow iada wywóz w w ysokości 44 milj. zł. 
N atom iast z A m eryki Północnej przywozimy 
za 156 milj. zł., wywozimy za 13 milj. zł., z A- 
m eryki Środkowej przyw ozim y za 10 milj. zł., 
w yw ozim y za 1 milj. zł., z Ameryki Południo­
w ej przywozimy za 55 milj. zł., wywozimy za 
9 milj. zł. Z A fryki przywozim y a 29 milj. zł., 
wywozimy za 12 milj. zł.

R ozpatru jąc dane, dotyczące poszczególnych 
krajów , widzimy np., iż z Indyj B rytyjskich 
przywieźliśm y w r. ub. tow arów  za 48 milj. zł., 
a  wywieźliśm y ty lko za 4.5 milj. zł. Przywóz z 
B razylji w yniósł 19.9 mil], zł., wywóz 1.5 milj. 
zł., przyw óz z A rgentyny 26.6 milj. zł., wywóz 
5.5 m iljonów zł.

  o ---------

Powierzchnia zasiewów w Rosji 
zmniejszyła się.

W edług danych  s ta tystycznych , ogłoszo­
nych na dzień 20 czerw ca b. r., p lan zasiewów 
w  R osji sowiecikiej został w ypełniony w  92.3% 
i w yraził się cyfrą 94,493.000 ha. W  noku ub. 
obszar zasiewów w ynosił 95,283.000 hia., czyli 
zm niejszenie areału  rów na się 800.000 ha.

Z całego obszaru zasiewów 10.78 milj. ba, 
p rzypada n a  „sowchozy**, 66.87 milj. ha na 
„K ołchozy’*, a  ty lko  16.84 milj. h a  na  prywatno 
gospodarstw a włościańskie.

Ludności rosyjskiej zagraża zatem  znowu 
głód.

ZAPOW IEDŹ ŚW IETNYCH ZBIORÓW NA 
LITW IE.

L itew ski m inister rolnictw a, Aleksa, na kon 
farencji prasow ej stw ierdził, że spodziewa się, 
iż  tegoroczne zbiory nie pozostaną w ty le  za 
zbioram i rekordowe/mi udku 1930. ^

W  zw iązku z tem  przew iduje się, nastąp i 
pow ażna zniżka cen n a  zboża chlebowe. W  tej 
obwili ceny n a  L itw ie są  wyższe aniżeli na 
rynkach  św iatow ych, a m ianowicie cena żyta. 
wynosi 12 litów  za 100 kg. (1 lit  =  90 groszy), 
zaś pszenicy 14 do 16 litów .

ZNOWU 24 BANKI ZAMKNIĘTO 
W CHICAGO.

W  ubiegłym  tygodniu zam knięto w Chicago 
Baowu 24 banM. Obecnie istnieje tam  zaledwie 
70 banków , podczas gdy w  roku 1929 liczba 
ich w ynosiła 225.

G ie łd a  k ra k o w sk a .
Kraków 1 lipca. (PAT). Giełda bez obrotów.
O F IC J A L N A  G IE Ł D A  W A L U T O W A .

Warszawa 1 lipca. Dolary 8.88; 8.90; 8.86. De­
wizy: Gdańsk 174.30; 174.73; 173.87; Londyn (32.05; 
32.00); 32.19; 31.87; Nowy Jork 8.91; 8.93; 8.89; 
Nowy Jork  telegraficznie 8.92; 8.94; 8.90; Paryż 
35.05; 35.14; 34.96; Praga 26.38; 26.44; 26.32;
Szwaj car ja 173.80; 174.23; 173-37; Włochy 45.40; 
45.63; 45.17; Berlin prywatnie 212.25.

K U R S A  O B L IG A C JI.
Akcje: Bank Polski 70.
Pożyczki: 4% inwestycyjna 88.75 — 5% kon- 

wersyjna 36 —  6% dolarowa 50.25 — 4% dola­
rowa 46.85 — 7% stabilizacyjna 43.75—44.50— 
44.13.

G IE Ł D A  W  Z U R Y C H U .
Zurych 1 lipca, Pa/ryż 20.17; Londyn 18.43; 

Nowy Jork 5.13%; Belgja 71.35: Włochy 26.16; 
Hiszpan ja 42.25; Holandia 207.25; Berlin 122.00; 
Sztokholm 94.55; Oslo 90.75; Kopenhaga 100.00; 
Sofjft 3.73; Praga 15.16; Warszawa 57.55; Białogród 
8.50; Ateny 3.30; Konstantynopol 2.47%; Buka­
reszt 3.06; Helsingfors 8.00.

Od soboty

dnia 2 lipca
w kinoteatrze

» «

m KATOLICKI
Straszewskiego 18.

Wielki film, osnuty na najpopularniejszej i nieśmiertelnej opowieści Cervantesa
P. T.

DON KICHOT Rycerz
posępnego

oblicza
W ro la ch  
g łó w n y c h Pat i Patachon
którzy ukazują nowe zdumiewające głębie swoich talentów. W żadnych 
dotychczasowych obrazach nie widzieliśmy tego, co zauważyć można 
w „Don Kichocie", obraz ten to największy sukces, jaki dotychczas dla

kina stworzyli.
W sp niala ilustracja ookiestry salonow ej. CENY MIEJSC ZNIŻONE.

Najchłodniejsza sala w Krakowie
Początek przedstaw  eń w dnie powszednie o godz. 5‘30 i 7 ‘30- W niedzielę i -święta od 3.30

Co robić wobec kryzysu?
Otrzymujemy ze sfer ur : Jniczycli następu­

jące uwagi:
Pytan ie to dotyczy przjdew szystkiem  tych 

szerokich mas pracowników państwowych i sa­
morządowych, których dotknęła redukcja płac, 
a k tórzy m ają w rękach swych możność roz­
wiązania tej sprawy na swoim odcinku. D otych­
czas szukają wszyscy ratunku  w tem. że bez­
pośrednio zwracają się z swemi żalami do rzą­
du.

Tą drogą szły dotąd także organizacje u rzę­
dnicze i, jak  wiadomo, bezskutecznie. Lekcja 
taka nie powinna iść w las.

Organizacjo urzędnicze po daremnych ape­
lach do rządu w inny gdzieindziej skierow ać 
swoje wysiłki. W k tórą stronę? Otóż przypo­
mnieć należy, że n ik t w tym stopniu, co p ra­
cownik państw ow y czy samorządowy, nie jest 
równocześnie dobroczyńca w szystkich instytu- 
cyj o charakterze pożyteczności publicznej 
przez to. że musi z nich korzystać i za najd ro ­
bniejsze świadczenia płacić. Czy to bodzie gaz- 
elektryczność, tram waj, kolej, teatr, kino; ubez­
pieczenia społeczne; szkoła —  w szystkie te in­
s ty tu c je  czerpią dochody i opłacane są w czę­
ści przez pracowników  państw owych i sam orzą­
dowych. A cóż powiedzieć o przedsiębiorstwach 
prywatnych, jak  sklepy spożywcze i m anufa­
kturow e, piekarnie i wędliniarnie! One w szyst­
kie żyją przeważnie z klijenteli urzędniczej. 
.Test to  olbrzymia dziedzina życia, n a  k tó rą  kli- 
jentela urzędnicza może mieć wielki wpływ i 3o

pewnego stopnia regulow ać w niej ceny. Ale 
na to potrzeba nacisku organizacyj urzędni­
czych skierowanego w dziedzinę życia gospo­
darczego.

Nie wolno wam dopuścić do tego, aby w a­
sze dzieci z wycieńczenia i głodu przeistaczały 
się w rzesze kalek i niedołęgów, gdy w kraju  
jest obfitość środków m aterjalnych.

Walczcie! O każdy w ydatek k tóry  z wa­
szej kieszeni wychodzi dla zaspokojenia wa­
szych pierwszych potrzeb.

Idzie tylko o to. ż.'bv wiedzieć co trzeba 
redukow ać i o co należy walczyć. N asuw a się 
bowiem cały szereg pierwszorzędnych postula­
tów. S tarajm y się je ująć w punkty.

O co należy walczyć prz^dewszystkiem ?
Pracownicy państw owi i samorządowi win­

ni dążyć do redukcji opłat za gaz. elektrycz­
ność i węgiel, opłat za używanie środków 
kom unikacyjnych (kolej, tram waj, autobus i t. 
p.), >cen mięsa, pieczywa i cukru, co krzepi, cen 
ubrań; bielizny ? butów: opłat szkolnych za 
dzieci w szkołach średnich i uniw ersyteckich, 
cen produktów , objętych monopolem państw o­
wym, cen w kaw iarniach i restauracjach, w stę­
pów do teatrów  1 kin i t.d.

Oto schem at postulatów  najbardziej palą­
cych. Jeżeli organizacje urzędnicze żądań tych 
nie pod,»jrną, to będzie dowód, że sa n iezbyt 
realne. W ówczas trzeba tw orzyć inne, k tó re  nie 
będą ty le  kosztow ać, ale będą umiały walczyć 
i zwyciężać. W. S.

Próba sprawności auta.

Znany angielski autom obilista K aye Don, przy kierow nicy now ego au ta  /zaopatrzonego w  mo­
to r D iesla skonstruow anego przez am erykańsk iego  inżyniera Cumminsa. M otor D iessla zar 
pewnia tu  dużą oszczędność m aterja łu  palnego gdyż zużyw a go na 100 kim. zaledwie 4 litry .

O żargonie „gospodarczym".
Miłośnikom języka polskiego dużo przykro­

ści sipra/wia często czytanie dzienników. Jeszcze 
w  arty k u łach  w stępnych w idać pewną dbałość
0 czystość ję/zyfca, ale w dziale telegram ów znaj 
duje się zw roty i w yrażenia, o pom stę do nieba 
w ołające.. Ma się czasem wrażenie, że Polskiej 
Agencji Telegraficznej zupełnie nie zależy na 
w ystrzeganiu  się karygodnych germandzmów
1 rusycyzm ów. A przecież naw et p rzy  tłum a­
czeniu jakiegoś artyku łu  lulb telegram u z języ­
ka obcego można uszanow ać praw a naszego ję ­
zyka.

Nie winię tu redakcje. One bowiem muszą 
drukow ać depesze FATa i każdej innej agen­
cji telegraficznej bez zmian. Można wprawdzie 
to lub owo słowo zmienić, lectz zaw sze istnieje 
niebezpieczeństwo, że zmieni się trochę sens 
zdania, albo też agencja zapro testu je  przeciw ­
ko... naruszeniu praw  autorskich.

Zmiany na lepsze będziemy więc m ogli do­
piero w tedy się spodziewać, gdy  w ielkie agen­
cje inform acyjne nde będą gardzić w spółpracą 
polonistów, um iejących się wczuć w  ducha na­
szego języka.

Najwięcej grzeszą z pewnością, pism a poświę 
cone zagadnieniom gospodarczym  i agencje in­
form ujące o handlu, bankowości, przemyśle 
i t. p. W ytworzył się osobny żargon „gospo­
darczy*. Czasem włosy s ta ją  n a  głowie, gdy  się

czyta spraw ozdania z giełdy, walnych zebrań 
tow arzystw  akcyjnych lub posiedzeń kom ite­
tów  miinisterjalnych. Tak, w naszych kołach u- 
rzędowych też nie dba się o popraw ność formy, 
o czystość języka. Powiedziałbym  naw et, że 
w okresie sanacyjnym język nasz został jeszcze 
hardziej zachwaszczony takie/mi „kwiatkami*’, 
ja k  „ncizfeudowa zaufania’*, „rozpracow anie za­
d a ń * „ b a z o w a n ie  n a  niepokoju’* i t. p.

Ostaitmfio czytało się dość często o „obsłu­
dze długów*. Czy d ług  je s t jak ąś osdbą, k tórej 
trzeba usługiw ać? Czy nie lepiejby było mówić 
wiprost o spłacaniu długów i procentów ?

Albo to  „spożycie w ęgla1’. Smacznego! R o­
zumiem, że można pisać o spożyciu cukru, zbo­
ża, owoców, ale w ęgla? Dlaczego pism a eko­
nomiczne n ie  piszą, o zużyciu w ęgla?

Najnieszczęśliwiej używ ane je st słowo „roz­
budowa**. K toś żądał niedawno „rozbudowy 
sieci konsularnej*. Zupełnie tak , jakby  sieć skła 
d ała  się z m urów, z cegieł i kamieni! Ani na 
m yśl nie przyjdzie takiem u publicyście, że mógł 
by  przecie nap isać  choćby nip. „zgęszCzenie 
sieci*.

Sądzę, że nadużyw a się również słowa „li­
kwidacja*. W  bardzo wielu razach można/by ją 
doskonale za/stąpić słowem ..zniesienie**, „ro- 

• związanie*’. ..zniszczenie** i t. p.
Dam już spokój kom unikatom  giełdowym

z ich „tendencją utrzymaną**, „usposobieniem 
ospałem** i „podnoszącym  się kablem**. Ale d la­
czego piszą dzienniki, że „kurs d o la ra  uległ mi­
nimalnej zwyżce**? Czyż nie lepiej napisać, że 
kurs dolara podniósł się nieznacznie? Albo d la ­
czego „do notow ania doszło ty lko  w 2 papie­
rach*’? W szak m ożna powiedzieć, że notowano 
tak ie i tak ie  papiery.

Cieszę się, że ruch budow lany ożywił się, 
ale nie rozumiem, dlaczego „nowe bloki wpły­
ną na rynek m ieszkaniowy w Gdyni**.

P rzykłady  niechlujstw a językowego można* 
by mnożyć w nieskończoność. Z przerażeniem 
myślę o tem, jak  b ę d z -  w yglądał nasz język, 
jeśli p rasa me zacznie tęp ić  takich chwastowi

Czytelnik.

Likwidacja fabryk w łodzi.
W związku z pogorszeniem się sy tuacji w 

przemyśle, zaobserwowano ostatnio n a  terenie 
Łodzi, likwidację szeregu m niejszych a nawet 
średnich fabryk, k tóre urządzenia swe sprze­
dają zc bezcen. M aszyny z likw idujących się 
fabryk nabywane są przeważnie przez zakłady, 
jeszcze będące w ruchu i to  jedynie ze wzglę­
du na niską cenę kupna a więc mimo braku 
zapotrzebowania na. nie.

Sytuację tę odczuw ają bardzo dotkliwie 
fabryki maszyn włókienniczych w okręgu łódz­
kim. których produkcja kurczy się z d: i  na 
dzień i nie w ykazuje żadnych możliwoś i po­
prawy.

PORADNIK TURYSTYCZNY RADJCSTA CJI 
KRAKOW SKIEJ.

Rozgłośnia, k rakow ska uwzględni; y c a  za­
wsze sprawy turystyczne, rozpoczyna z dniem 
30 czerwca br. nadaw anie tygodni. ;vego ko­
m unikatu  turystycznego w formie „T oradnika*’, 
prow adzonego przez Polskie Tow arzystw o K ra­
joznawcze w Krakow ie.

W  okresie w akacyjnym  pora ..lik zajmie 
się przedew szystkieni tym i słuchaczami, którzy 
musieli pozostać w K rakow ie. A1 y więc, choć 
częściowo mogli w ykorzystać m i-siące letnia 
d la  w ypoczynku na tle  natu ry , w każdy czwar­
te k  podaw ane będą program y wycieczek pro­
jektow anych n a  niedziel? lub św ięta, a l ic ą -  
cych się z ciężkiemi w arunkam i ekonomiczne­
mu Za każdym  razem zaprojektow ane zostaną 
trzy wycieczki: półdniowa, całodniowa f pół- 
tora-dniowa * wyjazdem w sobotę popołudnia. 
P odane zostaną w szystkie dane techniczne wy­
cieczki, a  więc czas wyjazdu, koszta biletu, 
ew entualnie nocleg, pow rót —  a oprócz tego 
omówione zostaną zwięźle najciekaw sze zabyt­
ki, k tóre podczas wycieczki ogląć^ąć można i 
podkreślone w alory krajobrazowe. Funktem  
w yjścia dla w ycieczek będzie K raków. Jak k o l­
w iek gros program u dotyczyć będzie tu rystyk i 
pieszej, uwzględnione zostaną także wycieczki 
kajakowe, motocyklowe, a nawet automobilom 
we.

Prócz p lanu drobnych wycieczek, omówione 
zostaną także w ycieczki dłuższe, w ędrów ki po 
Polsce po najpiękniejszych okolicach, zabyt­
kach naszej k u ltu ry  i  sztuki, oraz po zdrojowi-, 
skach leżących w  obrębie granic naszej Rzeczy­
pospolitej. Ten ak tualny  „poradnik*’, służący 
celom krajow ej tu ry s ty k i z  pewnością okażo 
się pożytecznym  dla ogółu turystów .

Programy stacyj radiowych.
Sobota 2 lipca.

Kraków (812.8). G. 11.58 Sygnał czasu, hejnał 
z Wieży Marjackiej, program na dzień bieżący; 
,12.10 Przegląd prasy; 12.20 Płyty; 12.40 Kom. me­
teorologiczny; 12.45 Płyty; 15 Kom. gospodarczy: 
15.10 Płyty; 15-30—16.05 .Transmisje z Warszawy 
16.05 Płyty5 10-85 Kom. dla żeglugi i rybaków;
16.40 Pogadanka dla chorych w szpitalach wygł. 
los. W. Szymibor, Suiperjor Księży Misjonarzy; 17— 
18 Transmisje z Warna/wy; 18 Nabożeństwo z Wil­
na; 19 P łyty (muzyka religijna); 19.15 Rozmaitości; 
19.30 Frcgram na dzień na/stępmy; 19.35 Prasowy 
Dziennik Radjowy; 19.45 „Przegląd polityki za-

f raniozinej ub. tygodnia**, wygł. dr. J . Reguła; 20-- 
1.55 Transmisje z Warszawy; 21.55 Wiadomośe! 

bieżące; 22.05—24 Transmisje z Warszawy.
. Lwów (380.7). G. 16.05 Koncert orkiestry lek­

kiej pod dyr. T. Seredyńskiego; 16.45 „Jak  uni­
kać sporów miesakainwwych**, wygł. dr. W. Bory- 
siewicz; 19.45 ,;0  aktorze filmowym**, wygł. migi-. 
B. Wł. Lewicki.

Warszawa (1411.8). G. 11.58 Sygnał czasu; 12.05 
Program na dzień Wożący; 12.10 Przegląd prasy;
12.40 Państw. Instytut Met.; 12.45 Płyty; 13.35 Pły­
ty; 15 Komunikat gospodarczy; 15.10 Płyty; 15.30 
Wiadomości wojskowe i strzeleckie; 15.40 Słucho­
wisko dla dzieci młodszych; 16.05 Płyty; 1635 
Kiom. dla żeglugi i rybaków; 16.40 „Przegląd wy­
dawnictw perjodycznych**; 17 Fantazje na temciT- 
z na jiriubieńszych oper w wyk. orkiestry P. R- 
pod dyr. J. Ozamińskiego; 18 Nabożeństwo z Wil­
na; 19 Płyty; 19.15 Rozmaitości; 19.35 Prasowy 
Dziennik Radjowy; 19.45 ,',Ksiątka rolnicza**; 1935 
Program na dzień następny; 20 Muzyka, lekka. 
Wyk.: Orkiestra Filharmonji Warszawskiej pod 
dyr. St. Na/wrota; 20.55 Feljetou „Na widnokręgu"*; 
21.50 Prasowy Dziennik Raćjowy; 21.55 Państw. 
Instytut Met.; 22.05 Utwory Chopina w wyk. Ł  
Horodyskiego; 22.40 Wiadomości sportowe; 2230 
Muzyka taneczna. Tranmisja z Ciechocinka.

Katowice (408.7). G. 15.10 Intermezzo muzyoz 
ne; 1620 Skrzynka pocztowa dla dzieci (H. Renfcft; 
19.15 Prof. dr. W. Wilkosz: ;;Z dziejów nauki .-o} 
skiej. Mikołaj Kopernik**, 19.45 M. Mikuła* Fełj*- 
to® sportowy.



Nr. 17(5. .GLOS NARODU“ z dnia 2-go Jipea 1932 r. Str. 7

W Lozannie jeszcze są trudności.
i-1 • ; :

Awantury hitlerowców w Wiedniu,
r  PobOi ciężko posła rumuńskiego.

.o Wiedeń 1 Hpca. Do wiedeńskiego „klubu 
golfowego4* wtargnęło wczoraj około 100 naro­
dowych. socjalistów, którzy Powybijali szyby, 
^demolowali* lokal, a obecnych ciężko pobili. 
Pięć osób, w tem poseł rumuński, odniosło cięż. 
kie rany. Szereg innych osób zostało dotkliwie 
pobitych.

KILKU
DYPLOMATÓW POSZKODOWANYCH. 
W iedeń. (PAT) W edług  otrzym anych w ia 

<lomości, w n ap ad zie  n a  w iedeńsk i k lu b  go l­
fowy b ra li udzia ł narodow i socjaliści. Prócz 
posła rum uńsk iego , k tó ry  został zepchnięty  
ze schodów  m im o okrzyku  „jestem posłem  
rum uńskim 44, zostali rów nież po turbow ani 
siedzący w raz z nim  przy sto le  kuzyn posła 
rum uńsk iego  i inn i R um uni. W czasie n ap a ­
dli znajdow ali sio w  k lu b ie  poseł a rg e n ty ń ­
ski, w ioski a ttache w ojskow y, dw aj członko­
w ie poselstw a am erykańsk iego , jeden  czło­
nek pose lstw a jugosłow iańskiego, którzy rów 
ńież zostali po turbow ani. O byw atel w łoski 
S m ek ia  doznał tak pow ażnych obrażeń, że 
w ezw ano pogotow ie lekarsk ie .

Po dokonan iu  napadu  spraw cy zniknęli 
w ciem nościach. Policja i żan d arm erja  u rzą­
dziły  obław ę. W ładze austrjnckie wyraziły 
poszkodowanym dyplomatom jeszcze w nocy 
ubolew anie z powodu napadu.,

PROF. SCHNEIDER BYL OKULTYSTĄ. 
Wiedeń, 1. 7. (P A T ). P rzy  aresztow anym  

prof. Schneiderze znaleziono elaborat, który 
.iesf lak  ułożony, jak  gdyby prof, Abel już zo­
stał zastrzelony. W elaboracie tym Schneider 
oświadcza, żo mućjat zastrzelić jednego ze swo 
ich wrogów, ażeby opinja publiczne a dow iedzia­
ła się o krzyw dzie, jaką. mu wyrządzono.. Dzień 
niki podają, żo prof. Schneider by! zwolenni­
kiem okultyzmu.

4 UCZENI POLSCY OTRZYMALI DOKTORA­
TY HONOROWE UNIWERSYTETU W DOR­

PACIE.
Dorpat. rPAT). Z okazji 3(J0-lecia. un.łwersy-

4 et u dorpac.kiego senat, uniw ersytetu na specjał 
nem posiedzeniu nadal dok to raty  honorowe pro 
fetorom  Kryńskiemu, Rydzewskiemu, Borowi­
czowi i Sierpińskiemu.

TRĄD W PRUSACH WSCHODNICH. 
Królewiec. (PAT). U pewnego dziecka w 

jpiejecowości Neukuhren lekarz stw ierdził trąd. 
-''•'fJsieCko zostało natychiuiaat izolowano,.poczeii) 

przewieziono je samolotem do schroniska dla 
'.tręd o w a ty ch  w pobliżu ..K łajpedy. Przy zabiera-: 

uiu dziecka z domu rozegrała się tragiczna sce­
na, gdyż matka silą chciała temu przeszkodzić.

ALPINIŚCI SPADLI W PRZEPAŚĆ.
Wenecja. (PAT). Podczas wycieczki alpej­

s k ie j  -na- szczyt Ci wet ta- 3 alpiniści weneccy, pro- 
kadzen i przez inż. Capuis, spadli w przepaść. 

ijiu . Capuis zabił sie. na. m iejscu, trzech innych 
Jturystów  ciężko rannych odnaleziono po dwóch 
liniach.

SPISEK WOJSKOWY W ARGENTYNIE.
Buenos Aires, I. 7. (PAT). Policja, w ykryła 

spisek uknut y przez m ajora Oriuba. W  obwili 
aresztowania, mjr. Oriub dał strzały  do policji, 
k tó ra  odpowiedzała również strzałam i, kładąc 
go trupem. W związku ze spiskiem aresztow ano
5 podoficerów. Minister wojny oświadczył jed­
nak . żp żaden z oficerów nie jest zamieszany 
w spisek.

KATASTROFA W AMERYCE.
Nowy Jork 1 lipca. W Hamilton (Ohio) zde­

rzył się pociąg elektryczny z samochodem cię­
żarowym, wskutek czego 8 osób poniosło śmierć 
g 5 osób Odniosło rany.

WYPOCZYNEK MIN. ZALESKIEGO.
Warszawa 1. 7. (Telef. wł.). Min. Zaleski 

w ciągu nadchodzącego tygodnia opuści Gene­
wę i uda się na urlop wypoczynkowy na Łxzy 
tygodnie.

Lozanna, 1 łipca. Popołudniowe posiedze­
nie biura konferencji reparacyjnej trwało dwie 
godziny. Również i na to posiedzenie nie za­
proszono delegacji niemieckiej. Następne po­
siedzenie odbędzie się jutro przed południem.

Francja zredukuje odszkodowania, 
ale ich nie skreśli.

Lozanna, 1 lipca. Na wczorajszcm nocnem 
posiedzeniu biura konferencji francuski mini­
s te r skarbu złożył oświadczenie, którego treść 
podał premjer francuski do wiadomości prasy 
francuskiej. W mowie swej minister skarbu 
Germain Martin oświadczył m. hi., żo jedno­
stronne skreślenie niemieckich zobowiązań re- 
paracyjnych złożyłoby cały ciężar długów wo­
jennych na barki Francji. Na tak ą  koncepcję 
F rancja  nigdy sio nie zgodzi, tmnbardziej. jeśli 
Stany Zjednoczone nie zgodzą się na skreślenie 
długów wojennych. Francja skłonna jest nato­
miast pretensje swoje dostosować do możliwo­
ści gospodarczych Niemiec.

Stojąc na stanow isku sprawozdania rzeczo­
znawców finansowych w Bazylei, Francja uzna 
je. że w chwili obecnej Niemcy nie są zdolne 
do płacenia, sprzeciwia się jednak, aby kryzys 
obecny miały Niemcy wykorzystać do zrzuce­
nia z siebie obowiązku spłat nawet w przyszło­
ści, gdy stosunki gospodarcze świata ulegną 
poprawie. Po stronie francuskiej nie brak do­
brej woli. F rancja  ożywiona jest jak najlepszą 
wolą współpracy nad odbudową Europy w dzio 
dżinie fimansowo-kredytowej i gospodarczej w 
ramach ogólnego porozumienia.

Warszawa 1. 7. (Telef.. wł.). Dzisiejszy „Mo­
nitor Polski4’ zamieszcza pismo P rezydenta 
Rzplitej, zwalniające m inistra kom unikacji 
Kuehna z urzędu ministra robót publicznych i 
m ianujące min. Ludkiewicza ministrem  rolni­
ctw a i reform rolnych. Tenże sam numer „Mo- 
nitora44 ogłasza nowy s ta tu t organizacyjny 
czterech m inisterstw : Min. Rolnictwa i Reform 
Rolnych. Min. P racy  i Opieki Społecznej, Min. 
Przem ysłu i Handlu, oraz Min. Spraw W e­
wnętrznych.

Warszawa- 1- 7. (Telef. wL): Nowy statutu 
organizacyjny Min. Przemyślu, znosi od 1 lipca 
samodzielny Departament Organizacyjny. Do­
tychczasow y samodzielny W ydział W ojskowy 
przy  tern Ministerstwie zostanie przekształcony 
na Biuro Wojskowe. Radcowie handlowi przy 
polskich placówkach dyplom atycznych przecho 
dzą obecnie całkowicie pod kom petencję Min. 
Spraw  Zagr. Dotychczasowi radcowie figuro­
wali w budżecie Min. Spraw Żagr., a służbowo 
podlegali MimsUwitwu Przem yślu i H andlu.

Warszawa 1. 7. (Telef. wł.). Były dyrek to r

W arszawa, t. 7. (Telef. wł.) W  dniu dzi­
siejszym z racji pierwszego dnia m iesiąca od­
był się liczny zjazd posłów poszczególnych klu­
bów poselskich. Posłowie, socjalistyczni zebrali 
się na  obrady i po obszernej dyskusji w spra­
wie sy tuacji politycznej powzięli szereg uch­
wał, których ze względów conzuralnyeh nie 
możemy podać. Uchwały te utrzymane są w  
ostrym tonie opozycyjnym. P onadto  powzięto- 
uchw ały w spraw ach organizacyjnych, przy- 
czem rezolucja w tej spraw ie stw ierdza, że P. 
P. S. spfelniwszy swój obowiązek w alki w cza­
sie ostatniej sesji sejmowej uw aża za konieczne 
podnieść, że obowiązkiem członków P. P. 3.

Herriot doradza Francuzom spokój.
Paryż 1 lipca. Prem jer francuski Herriot po­

wrócił d/dś rano z Lozanny. Oświadczy! on na 
dworcu, że delegacja francuska jest spokojna 
i wie. czego chce. D latego też radzi, aby Fran­
cuzi również byli 9pokojni. Powrócili także 
delegaci francuscz na konferencję rozbrojenio­
wą m inister wojny Paul Bon.cour i m inister m a­
rynark i Leyguos.

Francja 1 Andja występują zgodnie
Posiedzenie francuskiej rady ministrów'.

Paryż, 1 lipca. Dziś przód południem odbyła 
się pod przewodnictwom prezydenta republiki 
rada ministrów, na której prem jer Herriot zło­
żył spraw ozdanie z przebiegu konferencji lo­
zańskiej. Minister wojny Paul Boncour i mini­
ste r m arynarki Leygues poinformowali rade 
ministrów o stanie prac konferencji rozbroje­
niowej. Po radzie ministrów’ premjer oświadczy! 
przedstawicielom  prasy, że między Francją a 
Anglją istnieje w zasadniczych sprawach pełne 
porozumienie od samego początku konferencji. 
Anglja w zupełności podziela stanowisko Fran­
cji o współzależności repa.acyj i długów’ wo­
jennych i stanowisko, że suma ryczałtowa, ja­
ką Niemcy miałyby zapłacić, musi mieć chara­
kter ogólny. Tstnioją jeszcze drobne poszczegól­
ne kwe.st.j3 do uregulowania. Należy mieć n a­
dzieję, że porozumienie angielsko-francuskrn 
rozszerzy sie w krótce na inne pań-stwe, w ierzy­
ciel ski 3. Teraz wszystko zależy od stanowiska 
Niemiec.

tam on tu Opieki Społecznej w Min. Opieki Spo­
łecznej po b. w iceministrze Szubartowiczu. K ie­
rownictw o D epartam entu Pracy pozostaje na­
dal w rekach głównego inspektora pracy p. 
Klio ta.

ZMIANY WŚRÓD WICEMINISTRÓW.
Warszawa, 1. 7. (Telef. wł.) W iceminister 

przemysłu i handlu Kożuchowski podał się Jo 
dymisji. Ma on podobno objąć stanow isko wi­
ceprezesa B. G. K. N a próżnione po nim s ta ­
nowisko w ym ieniają wicemin. Gallota z Min. 
Komunikacji. Zw racają uwagę, że ustępujący 
z Min. P racy wicemin. Szubartowicz i dyr. De- 
part. DrełdH należeli do gorliwych obrońców 
ub ezpieczeń  ?pol ccznycb .

Warszawa, 1. 7. (Telef. wł.) Od t łipca 
Dep. Służby Zdrowia został przeniesiony z 
Min. Spr. Wewn. i przydzielony do Min. Op. 
Społ.

Dęp. Samorządowy Min. Spr. Wewn.  prze­
kazał Dep. Służby Zdrowia załatw ianie dotych­
czas w' swoim zakresie spraw y kosztów  lecze­
nia. Dep. Służby Zdrowia, przekazał Min. Spr.

je st dalsze nieustanne mobilizowanie mas lu ­
dowych do w alki o wolność, o socjalizm, o 
pokój i rządy robotniczo-włościa/ńskic.

Klub Li^dowy uczcił pamięć włościan z  pod 
Łapanowa 1 postanowił na pferwszem posiedze­
niu Sejmu szczegółowo oświetlić sprawę Łapa­
nowa. Po przyjęciu odpowiednich rezolucyj wy 
głosił referat o sytuacji m iędzynarodowej b. 
poseł Z. Gralińeki, k tó ry  niedawno powrócił /  
podróży po F rancji i wrażeniam i wyniesionem i 
% objazdu podzielił się z członkam Klubu Lu­
dów7 ego.

Pozatem  obradow ały poszczególne komisje 
B. B. a  przedew szystkiem  kom isja do spraw sa­
morządowych.

Klub Gh. D. o położeniu Polski.
Warszawa, 1. 7. (Telef. wł.). Klub Parlamen­

tarny Cb. D. na posiedzeniu piątkowem prze- 
prowadził dyskusję nad Sytuacją międzynaro­
dową państwa i piętrząeemi się z każdej stro­
ny trudnościami wewnętrznemi. Uznano, że 
Polsce grożą zarówno z zewnątrz jak i z we­
wnątrz poważne niebezpieczeństwa i stwierdzo­
no, że społeczeństwo polskie jest zaniepokojone 
również systemem rządów, polegających na 
uprawianiu tajnej polityki* co w bardzo znacz­
nym stopniu utrudnia pokonanie istniejących 
trudności.

Uznano, że opozycja ma obowiązek wyczer­
pać wszystkie środki konstytucyjne celem u- 
zyskania możliwości wykonania kontroli nad 
polityką rządu. Stwierdzono, że podejmowane 
w ostatnich czasach przez obóz rządowy próby 
wywołania dywersji w szeregach stronnictwa 
nie powiodły się. Klub postanowił wzmocnić 
akcję, prowadzoną w  kraju, celem przyczynie­
nia się do likwidacji panującego systemu.

Nowelizacja kodeksów!
Warszawa, 1. 7. (Telef. wł.). W roku bieżą­

cym prawnicy będą mieli bardzo urozmaicone 
wakacje. Będą oni mu.sieli zapoanać się oietyl- 
ko z kodeksem karnym, ale i ze zmienionemi 
przepisami kodeksu procedury karnej, który  
przYckosowany być musi do kodeksu karnego. 
Kodeks procedury karnej znowelizowany był 
w roku bieżącym przez ciała ustaw odaw cze. 
Obecime musi nastąpić dalsze uproszczenie pro­
cedury. Da się to osiągnąć przez wprowadzenie 
drogą noweli jednoosobowego sądu, któremu 
podlegały dotychczas 'jodynie w ystępki zagro­
żone karą do 2 la t w iezienia .Nowela zmieni 
odnośne przepisy o tyle, że podda sądowi jedino 
osobowemu w ystępki zagrożone karą  do lat 5, 
w prow adzając jednocześnie jednoosobowe są­
downictwo do sądów okręgowych i odwoław­
czych, u w sądach apelacyjnych do tych spraw , 
które w pierwszej instancji rozpatrywanie były  
w' jednoosobowym komplecie. Spraw y zawilsze 
będą poddane kompletom 3 sędziów.

Nowela do kodeksu postępow ania kaniego  
ma znieść dotychczasow ą insty tucje t. sw. 
oskarżyciela, posiłkowego, pozostaw iając jedy­
nie w ytoczenie skargi przez oskarżyciela publi­
cznego względnie pryw atnego. Pozatem  now e­
la wprowadzi t. z w. małą kasację, która będzie 
uwzględniać jedynie uchybienia przeciwko ko ­
deksowi karnemu.

Jeżeli chodzi o nowelizację ustaw y o u- 
stroju sadownictwa powszechnego, tu  nowela  
przeniesie niektóre funkcje administracyjne są­
dów, któro dotychczas należały do ogólnego 
zgromadzenia sędziów na kolegja administra- 
cyjne, w których skład wchodziliby sędziowie 
wybrani zo zgromadzenia ogólnego. D otychczas 
ogólne zgromadzenie sędziów przedstaw iało 
kandydatów  na stanow iska sędziów. Obecnie te  
funkcje przejdą na kolegja administracyjne. 
Nowela do ustaw y rozszerza także postępowa-, 
nie w sprawach cywilnych przed sądami jedno­
osobowemu umożliwiając przyspieszenie tych 
spraw, k tóre dotychczas stanow iły najw iększą 
bolączkę naszego sądownictwa. Obie spraw y 
wejdą, do Rady Ministrów jeszcze w obecnym 
sezonie i natychmiast będą ogłoszone w formlf 
dekretu.

“ Wszyscy Łupnia bielili. C[jl“
Fabryka Kraków, Szewska ł .  „LUH

Katastrofalny grad na niem. Śląsku.
Wrocław, 1 lipca. Okolica Niemczy 

(Nimpt.sch) na Ś ląsku Dolnym naw iedzona zo­
s ta ła  w czoraj gw ałtow ną burzą gradow ą. Grad 
wielkości gołębiego ja ja  pada ł przez 20 m inut 
i zniszczył wszelkie plony w  całej okolicy. —  
Przewody telefoniczne i telegraficzne zostały  
poprzerywane, szyby wytłuczone i dachy uszko 
dzone. Straty materjalne są bardzo wielkie. Ca­
ła  okolica pokry ta by ła  do późnej nocy  15-cen- 
tym etrow ą w arstw ą lodu.

DWA WYPADKI LOTNICZE.
Warszawa, 1. 7. (Telef. wł.). N a lo tn isku w 

Lublinku pod Łodzią zdarzyły się dwa w ypad­
ki samolotowe. A parat w ojskow y z T orunia 
podczas dokonyw ania ćwiczeń nad  lotniskiem  
spadł i rozbił się. Por. W estrych oraz Buczma 
odnieśli lekkie rany. D rugi w ypadek nastąpił 
skutkiem  defektu w motorze. A eroplan szkolny 
uległ zniszczeniu, p ilo t M ichalak i uczeń Szal­
ki cwic-z wyszli bez szwanku.

CZUMA UKRYWA SIĘ.
Warszawa 1. 7. (Telef. wł.). Donosiliśmy o 

zamordowaniu przez Andrzeja Czumę niejakie­
go Pocztowskiego. Agencja „Iskra" donosi, że 
Czuma zbiegł i dotychczas się ukrywa.

BADANIE TERRORU W WARSZAWIE.
Warszawa 1 . 7. (Telef. wł.). Rozpoczęła

prace nadawy,czajna kom isja w rzeźni, k tó ra  
■przez sw oją działalność m a zapewnić bezpie­
czeństwo w  tym  ośrodku terroru.

WEYSSENHOF MA SIĘ LEPIEJ.
Warszawa, 1. 7. (Telef. wł.) Znakom ity pi­

sarz Józef W eyssenhof przewieziony został do 
lecznicy W iedeńskiego. S tan  jego zdrowia po­
praw ił sic znacznie i nie budzi obaw.

CIĄGNIENIE DOLARÓWKI.
Warszawa 1. 7. (Telef. wł.). W czasie dzi­

siejszego ciągnienia dolarówki. padły  wygrane: 
12.000 dolarów  na Nr. 501.988, po 3.000 dola­
rów  na Nr. 095.135. 1.429.968. po 1.000 dola^ 
rów na Nr. 1.268.513. 370.535, 903.933. 436.566 
1.213.332. '1.396.079. 787.176.

 00—  —

Londyn, 1 lipca. JT brzegów Irlandji w oko* 
Kcy la ta rn i m orskiej F astn e t-R o ck  zderzył się 
.angielski parowiec cysternow y „Seminole" z fiń 
skini żaglowcom 4-masztowym „Melbourne", ja 
clącym z ład ulikiem zboża z A ustralji do Anglji. 
Żaglowiec „Melbourne" został tak silnie uszko­
dzony, że natychmiast zatonął. Z załogi liczącej 
26 osób tylko 15 zdołano wyratować. Kapitan, 
oficer pokładowy i 9 marynarzy ponieśli śmierć. 
„jSeminole" odniósł nieznaczne uszkodzenfe,'

D ziś " ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ I H M H B H B n M i H H P
t dn naslępnjcli I  a a  a p  a  a p  j  j  j |  y  y  I  i dni nattipnych

w kinoteatrze I  I  I I I  ■ ■  M A  I  w kinoteatrze

Paramount przedstawia GEORGE’A B A N C R O F T A
w najnowszym swym arcyfilmie pt.

LUDZIE MORZA
Dramat awanturniczych i miłosnych przygód na dalekich morzach.

W rolaeb głównych słynni artyści Paramounta

William Boyd, Beorge Bancroft, Jesse Royce Landis Donald Stuart
Sensacyjna treść. Zdjęcia na najwyższym poziom ie artystycznym. Wspa­
niała, niezrównana gra artystów. Film  ten wyśw ietlany zagranicą p. t. 
„Derelict“ budził wszędzie największy zachwyt publiczności, oraz pełne

uznanie prasy.

Przedstawienia codziennie o godz. 5, 7, i 9. W niedzielę od godz. 3 popoł. 
Ceny m iejsc już od 60 groszy! Najtaniej i Najlepiej w  UCflESZB.

Urzędu ' Em igracyjnego p. Nak o mocznik ow-Kl.11- W ewn., wchodzące do zakresu jogo działalno- 
kowski obejmuje stanow isko D yrektora Dopar-1 śei sprawy sanitarno-technicznc.

Sprawa Łapanowa poruszona będzie w Sejmie.
OBRADY SOCJALISTÓW I LUDOWCÓW.

Po reorganizacji 4 ministerstw.
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W cieniu wielkiej legendy,
P O W I E Ś Ć .

— Dostałem! — odparł tenże z widocznym 
uporem — i dlatego wcale o przepustkę nie proszę!

Komendant nie przesiał się dziwić, lecz udo­
bruchany widocznie odpowiedzią, złagodził nieco 
ostrość tonu:

* — Skąd ta determinacja? Sądziłem, że osoba 
opiekunki niemało znaczy w twem życiu.

— Pozwoli pan komendant, że powiem prawdę 
szczerą: nie chciałbym już widzieć jej nigdy!

— Niesłychane! niesłychane! — powtarzał 
Olędzki, stojąc na granicy zdumienia i źle ukrywa­
nej radości. — Boisz się jej? Może i lepiej! Pozbędę 
sie dziś niemiłego kłopotu, bo wszelkie takie wy­
cieczki są niebezpieczne, a teraz nawet zakazane! 
Dobrze więc, możesz odejść!

Podchorążak trzasnął obcasami i już zwrócił 
się ku wyjściu, gdy ręka komendanta spadla na jego 
ramię, a oczy wpatrzyły się weń przenikliwie.

— Stój jeszcze!
Jakieś ciężkie, a ważkie zapytanie zawisło na 

ustach Olędzkiego.
— Słuchaj-no! — wykrztusił je prawie szeptem 

z widoczna denerwacją. — Czy było tam co ...  
między wami?

— Nie rozumiem! — odparł miody sierżant, 
czując, że krew uderza mu do głowy, a rumieńce 
wytryskują na twarzy. Było jednak w tej odpowiedzą

tyle niewinnej wstydliwości, że podpułkownik ode­
tchnął i rzekł krótko:

— Możesz odejść!
Z całej rozmowy „służbowej44 ze zwierzchnikiem 

wyniósł Dawidowski jedynie pewność, że „coś 
było44, ale — między hrab iną  a podpułkownikiem. 
Poparły ten wniosek dwa poprzednie wspomnienia, 
frtóre szczególnie utkwiły mu w pamięci: drapieżne 
© Serw ow anie przez Olędzkiego jego tańca z h ra ­
biną, oraz zasłyszany urywek rozmowy komendanta 
ze starym hrabią  w chwili, gdy on, Dawidowski, 
przedzierał się właśnie na piętro. Czy Olędzki był 
kochankiem hrabiny, czy tylko o to bez powodzenia 
zabiegał — (drugie ze względu na jego. wiek było 
bardziej prawdopodobne!) — w to już sierżant nie 
wchodził.

Spodziewał się jednak dwóch rzeczy: 
że zaskarbił sobie zaufanie komendanta, który 

niewątpliwie po powrocie z balu odzyska dobry 
humor i łaskawszem, niż dotąd, będzie nań  patrzył 
okiem — oraz,

że stosunek do „opiekunów44 ulegnie pewnej 
zmianie, a zwłaszcza zapały hrabiny ochłodną, 
skoro dowie się, że on, Dawidowski, jej wezwanie 
do przeprosin — odrzucił!

Było w tern zadowolenie nielada, które stłumiło 
podświadomy odruch, właściwy przeciętnemu męż­
czyźnie, że nie on łatwą zdobycz posiedzie.

Ale już pierwszy wniosek zawiódł go zupełnie. 
Podpułkownik zjawił się w Szkole nazajutrz do­

piero koło południa, niewyspany, z podkowami przy 
oczach i zły, jak sto djabłów. Klał na wszystko, ile 
wlazło, najmniejsze uchybienie rozpętywało w nim 
furję gniewu. Nietylko ordynansom i podchorążym, 
lecz nawet oficerom - instruktorom dał się we znaki 
ten szczególny humor.

Najwięcej jednak dostało się przysłanemu

z listami od gen. Rożnieckiego żołnierzowi rosyj­
skiemu, który odważył się stanąć w jego kance* 
larji — w zabłoconych butach. Wytrącony z równo­
wagi Olędzki przypadł doń ze szpicrutą, złapał 
żołdaka za kark, wywalił nim drzwi i kazał jeszcze 
ordynansowi strącić go ze schodów.

Później dopiero przyszła rozwaga. Żołnierz ten  
przecież mógł się poskarżyć gen. Rożnieckiemu. 
Bądź co bądź było to znieważenie jego posłańca, 
ergo generalskiego honoru. Świadkowie tej sceny 
snuli daleko idące konsekwencje.

Na szczęście nie było żadnych. Żołdak ów był 
widocznie przyzwyczajony do podobnego obchodze­
nia się oficerów i — jak się zdaje — zadowolony, 
że na tern się skończyło, zemknąjł czemprędzej, 
przed nikim z przygody się nie chwaląc.

Olędzki zaś miał sposobność nieco ochłonąć.
Oficerowie w głowę zachodzili, jaka być mogła 

przyczyna, że człowiek, który w służbie uchodził 
prawie za automat do wydawania rozkazów, tak 
nagle wypadł ze swego codziennego trybu.

Jeden Dawidowski przeczuwał, gdzie była 
główna sprężyna tej zmiany, lecz i on ostatecznie 
gubił się w domysłach.

Zresztą i do jego duszy jęło wkradać się znie­
cierpliwienie i niepokój.

Nie mial bowiem od owej nocy żadnego kon­
taktu z — „Wieńcem"!

XII.
Było już dobrze po ósmej, bo życie w Szkole 

zamarło i okna były ciemne. Tylko w pokoju 
oficera dyżurnego tliło się nikłe światełko i w pół­
otwartej bramie chwiał się blady płomyk ściennej 
latarni.

fOiąg dalszy Dastą.pi).

G im nazjum  ilu m a n is fa c in c  fto c d u k a c ijin c
im. Hugona Kołłątaja 

" -■ p r z y i m u i e  w p i s y  ■ ► =
do klasy III, IV i V od 27 czerwca do 3 lipca w godz. 11 — 1 przedpoł. 

14 — 6 popoł. w lokalu Dyrekcji:
K raków , u lica  G rodzka 6 0 , Of. U. p.
Wszelkich wyjaśnień i informacyj w sprawie w pisów  udziela Dyrekcja od 
wtorku 21 czerwca br. od godz. 4 — 6 popołudniu w  tym samym -lokalu.

P rzep ra sza m  p. Jana 
Czałczyńskiego za słowa 
uwłaczające jego czci w y­
powiedziane w uniesieniu 
i nieprawdziwe Salicz 

Włodzimierz.

JEDYNIE NAJSTARSZA POLSKA FIRMA
ODLEWNIE DZWONOW

BRACI EELCZYŃSKIC1I LUDWIKA EELCZYŃSK1EG01 SM
.W KAŁUSZU W P R Z E M Y S Ł U

nl. Króla Jono Sobieskiego 25. ni. Krasińskiego 65.

Dostarcza dzwony wszelkich  
rozmiarów i tonów, według  
n a j n o w s z y c h  szablonów  

francuskich* 
Przelewa stare nieużyteczne 
dzwony, oraz dostraja dzwo­
ny nowe do starych już istn ie­
jących pod gwarancją czystej 

harmonji. 
Wykonuje kom pletne żelaz­
ne dzwonnice. Wysyła na 
żądanie strony na miejsce 
specjalistę w  celu udzielenia 
f a c h o w y c h  porad i wska­

zówek*
S p ła ta  r a ta m i.C eny n a j n i ż s z e .

PORADNIA ARTYSTYCZNA
ZWIĄZKU POLSKICH ARTYSTÓW PLASTYKÓW 

W KRAKOWIE, PLAC SW. DUCHA 5.
Telefon 117-08, konto P.K.O. 405.440

przyjm uje w szelk ie  prace m alarskie; 
dekoracyjne, sta lugow e, i rzeźb iarsk ie. 
Rozporządza pierw szorzędnem i siłam i 
rzem ieśln iezem i. Na żądanie projekty  
w skali Poradnia dostarcza g ra tiś . -

z m i  p i l  M ia ły
familie p M u f  od I d l 1
Również skarpetki, ręka­
wiczki bieliznę damską 

i męską poleca

Zoita Aksakowo
Kraków, Wiólna L. 4.
Na składzie wszelkie przy- 

bory do krawieczyzny.

APTEKA
M IK U C K IEG O
Kraków, naptzeciw Odwachn

poleca: 
Węgierski krem pięknoś­
ci, specyfiki krajowe i za­
graniczne. Tlen do wdy- 
chiwaft. W ina i m yd ła  
lecznicze. Przybory dla ob­
łożnie chorych. — Wy­
daje leki dla członków 
wszelkich Kas Chorych.

GElIClIOTil
szum, c ie k n ie n ie  uszów 
uleczalne. Liczne podzię­
kowania. Ż ą d a j c ie  bez­
płatnej pouczającej bro­

szury.
Osobiście przyjmuje
Z. ZOELLNER 

Katowice ul. Mickiewicza 12

Księgarnia Krakowska,
Kraków ulica św. Krzyża 13.

Zmarły niedawno O. Wiktor Cathrein T.
jedna z największych powag w dziedzinie chrześci­
jańskich nauk społecznych i moralnych, o książce 
X. Prof. Dra Leopolda K oplefa p. t. „Religion und 
Politik, Klerus und Politik“, tak się wyraził:

„Książka ta powinnaby się znajdować w rę­
ku każdego katolika wykształconego, a zwła­
szcza każdego księdza**.

Niniejszem zawiadamiamy, że pierwszą część 
tej książki posiadamy na składzie w polskiem tłu­
maczeniu pióra

X. Prałata Dra Jana Korzenkiewicza
z Krakowa

p . t  KOŚCIÓŁ A POIITYKA
w ósemce, stron 106. Cena egz. brosz, tylko zł. 3*20, 
w  opasce zwykłej, po wcześniejszem nadesłaniu pie­
niędzy przekazem pocztow ym  lub na konto księgar­
ni w P. K. O. Nr. 404-620. Zt. 3*60y za pobraniem  
pocztow em  zł. 5*05.

W y s y ł k ę  na zamówienia zam iejscowe 
uskuteczniamy odwrotną pocztą.

zaftupnactk tow aru
p o w o ływ a ć sic na  ogłasxafqeycA sic

n> „Głosie Jlatodu
Przepuklinowe Pasy

pachwinowe, pępkowe, udowe.

Opaski  Brzuszne
Suspensoria, prostotrzymacze
Pończochy gumowe

dla cierpiących na nogi
Narzędzia Lekarskie

i artykuły gumowe

L. Knapiński Kraków
ul. Mikołajska 7. Tel.15050

Likwidator
Syndykatu Kapośw Małopftlskieh 3. A. w likwidacji 

zaprasza niniejszem P. T. akcjonarjuszów na

Walne Zgrom adzen ie Akcjonarjuszów
które odbędzie się dnia 20 lipea 1982. o godzinie
4 pop. w sali kaacelarji notarjalnei Notarjnsza
Dra Jana Mycińskiego w Krakowie przy ul. Jana 1* 6. 

w następującym porządku dziennym:
1) Wybór likwidatora w miejsce śp. Józefa Massart
2) Zamknięcie likwidacji i udzielenie likwidatorom 

absolutorjum
3) Postanowienie co do przechowania ksiąg han­

dlowych.
Jan Wilczyński

Za dział ogłoszeń Redakcja nie bierze odpowiedzialności*

Ogłoszenia zwykłe za wiersz milimetrowy . . 20 gr.
Nadesłane * , . . 50 „
Komunikaty po kronice „ W - - «0 .

na 1-szej „ - . . 70 „ CENY OGŁOSZEŃ Drobne za wyraz  ..............................  . . 10 gr.
Układ tabelaryczny o 50% drożej.
Ogłoszenia zamiejscowe o 30% drożej.
Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 25 proc.

.Wydawca za „Głos Narodu44 Skę % ogr. odpow. K. Holeksa. Redaktor odpowiedz* Dr Józef Warchalowskl. Drukarnia ^Głosu Narodu44 pod zarz, R* Perk^


